
KRÓL JUGOSŁAWJI I MIN. BARTHOU
PADLI OFIARĄ MORDERCZEGO ZAMACHU.

PARYŻ, 9.10. (PAT). Na króla jugo- łów. Król został raniony trzema kulami.
słowiańskiego Aleksandra dokonano w 
Marsylji zamachu. Król został ranny, 
przewieziono go do ratusza. Zamacho
wiec został zabity na miejscu przez a- 
eentów policyjnych.

BERLIN, 9.10. (PAT). Według depeszy 
N.B.I. z Paryża, na króla Aleksandra 
jugosłowiańskiego w chwili przybycia 
do Mansylji dokonano zamachu rewol
werowego. Król został trafiony kilku 
kulami i przewieziono go do prefektury, 
gdzie poddany został oględzinom lekar
skim. O stanie jego zdrowia nanazie nic 
bliżej nie wiadomo. Według pogłosek 
król został ciężko ranny. Zamachowiec, 
który dal kilka strzałów jest jakoby 
zastrzelony.

BEBŁIN, 9.10. (PAT). N.B.I. donosi za 
Havasem z Marsylji, że król Aleksander 
zmarł spowodu odniesionych ran.

JAK DOKONANO ZAMACHU.
PARYŻ, 9.10. (PAT). Jak się okazuje 

król został ranny, jadąc w powozie ra
zem z ministrem Barthou przez ulice 
Marsylji. Trafiony on został trzema ku
lami. Minister Barthou jest lekko ranny 
w rękę. O godz. 5.20 król przewieziony 
do gmachu ratusza zmarł.

Razem dano 20 strzałów do orszaku. 
Również jest lekko ranny generał, któ
ry znajdował się w trzecim z rzędu po
wozie orszaku królewskiego. Zabójca 
wstał zabity na miejscu. Jest to osobnik 
siluej budowy, lat około 40, prawdopo 
dobnie jest on Jugosłowianiimiem. Lądo
wanie króla Aleksandra odbyło się w 
porcie w Marsylji o godz. 16.10 według 
przepisanego ceremonjału. Król wsiadł 
do powozu i orszak królewski ruszył uli
cami miasta w kierunku prefektury. Ko
lo giełdy, gdzie skupili się liczni widzo
wie padło spośród tłumu około 20 strza- 

Dalsze informacje podają, że zamachow
ców było około 10. Większość spośród 
nich zniknęła w tłumie. Wśród widzów 
jest wielu rannych.

ZLYNCZO WANIĘ ZAMACHOWCA
PARYŻ, 9.10. (PAT). Jak donoszą 

dzienniki zabójca króla jest Jugosłowia
nin. Wśród widzów wiele osób odniosło 
rany.

PARYŻ, 9.10. (PAT). Korespondent Ha- 
vas‘a podaje, że zamachowiec po doko
naniu zamachu usiłował popełnić samo
bójstwo, jednak policjanci i tłum prze
szkodzili mu w tem. Zamachowiec został 
zlynczowany na placu przed prefekturą. 
W całem mieście panuje olbrzymie pad 
niecenie. Chorągwie państwowe opusz
czono na wszystkich gmachach do poło
wy masztu.

PODRÓŻ KRÓLOWEJ.
PARYŻ, 9.10. (PAT). Królowa jugo

słowiańska Marja nie towarzyszyła kró
lowi w jego podróży morskiej. Opuści
ła ona Białogród, udając się do Paryża 
koleją. Właśnie dziś w nocy miało na
stąpić spotkanie króla i królowej 
jon.

OBURZENIE W PARYŻU.
PARYŻ, 9.10. (PAT). Pierwsze wiado

mości o zamachu nadeszły do Paryża o 
godz. 17 i rozeszły się po mieście lotem 
błyskawicy. O godz. 18 dzienniki wyda
ły nadzwyczajne dodatki. Dodatki te zo
stały rozchwytywane przez publiczność 
która głośno wyrażała swe oburzenie.

40 miljonów pesetów wydali socjaliści
WMWIIIWłlllllłLliiillilVlliiWWII|i|iili IiiM na przygotowanie rewolucji w Hiszpanji.

KIM JEST ZAMACHOWIEC.
BUDAPESZT, 9.10. (PAT). Zamacho

wiec, który strzelał do króla Aleksandra 
Petrus Calotmen jest obywatelem jugo
słowiańskim, urodził się w roku 1899 w 
Zagrzebiu. Zdaje się, że jest on handlow
cem. Znaleziono przy nim paszport wy
stawiony w Zagrzebiu. W dniu 28 wrze
śnia przekroczył granicę francuską koło 
Yallorbe.

MIN. BATHOU ZMARŁ
PODCZAS OPERACJI.

(WARSZAWA, 9.10 (tel. wł.). Według 
nadefizłych tu z Paryża informacyj za

machowcy dalj około 26 strzałów ć > 
trzech pierwszych powozów, w których 
jechał zamordowany król Aleksander 
z ministrem Barthou w otoczeniu gene- 
ralicji. Król Aleksander ranny został 
ciężko trzema kulami i przewieziony do 
prefektury zmarł.
Min. Barthou został ranny kulą rewol

werową w rękę, przyczem została strza
skana kość ramieniowa. Ranni zostali 
również gen. Georges, członek najwyż
szej rady wojennej, uchodzący za po
ważnego kandydata na następcę po ge
nerale Weygandzie, gen. Bartelot oraz 
adjutant króla Aleksandra.

Rany odniosło również kilka osób z 
tłumu oraz pewien operator filmowy.

Rana min. Barthou, która początkowo 
zdawała się być lekka, okazała się po
ważną i wymagała natychmiastowej ope- 
rcji oraz zaszła konieczność transfuzji

Podczas operacji min. Barthou zmarł.

JESZCZE TRZY OFIARY.
WARSZAWA, 9.10 (tel. wł.). Wskutek 

odniesionych ran zmarli również gen. 
Georges, gen. Bartelot i adjutant kró
lewski.

Wiadomość o zamachu w Marsylji wy
wołała w całym świecie wielkie wraże
nie.

KONDOLENCJE.
WARSZAWA, 9.10 (tel. wł.). Min. Ro

mer złożył dzisiaj w związku z zama
chem w Marsylji kondolencje w posel
stwie jugosłowiańskiem i francuskiem.

P. Prezydent R. P.
NA POLOWANIU.

WARSZAWA, 9.10. (PAT). Dziś o 
godz. 9 rano p. Prezydent R. P. w to
warzystwie ministra Becka, b. pre
sera Janusza Jędrzejewicza, szefa 
gabinetu wojskowego płk. Głogow
skiego i adjutąntów wyjechał na po
lowanie do Chodzieży.

Wśród zaproszonych gości znajdu
ją, się ni. in. inspektorowie armji ge
nerałowie Sosnkowski i Falbrycy.

Delegacja polska
RADY PORTU W GDAŃSKU.

GDAŃSK, 9.10. (PAT). Przewodmi- 
tzącym delegacji polskiej Rady por- 
‘u w Gdańsku' mianowany został p. 
'lerczyński z Warszawy, zaś człon- 
.eiu delegacji inspektor straży gra

nicznej Królikowski.

Ruch powstańczy
W MANDŻURJI.

n S^NGHAJ 9.10. i— Dzienniki do 
j9®z^’ ?e w okolicach Mukdenu znaj 
,.L,lAe,®^ liczna grupa powstańców 
PolnS< - ’ ^'cz^cia około 75.000 ludzi.

Mnicy ci schwytali pod wsią 
. . 1 Posterunki japońskie i mandżur 

daU’ które wymordowali. Wedłuig
.s.zy<h doniesień, powstańcy zatrzy 

f 11 P°d Cechans ian wagony towa- 
Pońs’ W- których jechali żołnierze ja 
mr.Sp i mandżurscy. Powstańcy wy 
iloś' °iWa'l’i żołnierzy, zabrali większą 
Djąn • on* * amunicji. Pod Huntu- 
1) <a.61wywiązała się 3-dniowa walka 

bandytami i wojskami ia- 
^ko-jnandżurskieanfc 

PAjRYŻ, 9.10. — Strajk generalny' 
w Hiszpanji i wojna domowa prze
szły obecnie w nową fazę. Dotych
czasowe dwa główne ośrodki rewo
lucji, Katalonia i Asturja, znajdują 
się prawie całkowicie w rękach rzą 
dowych, nowe rozruchy wybuchły 
natomiast w prowincjach pdluldntiio- 
wych.

Rewolucja w Asturji przekształci
ła 6ię obecnie w wialki partyzanckie. 
Rozbite oddziały powstańcze schro
niły się w górach, skąd dokonują wy 
padów i atakują patrole wojskowe i 
policyjne oraz załogi w poszczegól
nych miejscowościach. Silny oddział 
policyjny, który w pościgu za po
wstańcami zapuścił się w góry, do
stał się w zasadzkę. Z oddziału tego 
nie uszedł ani jeden żywy człowiek.

Powstańcy asturyjscy są bardzo 
dobrze zaopatrzeni w broń, amunicję 
i materjały wybuchowe. Okazało się 
że prócz karabinów maszynowych, 
posiadają oni także kilka lekkich ar 
mat górskich.

Jedna z grup partyzanckich pod
minowała szosę, przez którą przejeż
dżały transporty wojskowe. Wskutek 
wybuchu miny wyleciał w powietrze 
samochód ciężarowy, wiozący 52 żoł 
nierzy. Wszyscy zginęli.

Główny punkt oporu powstańców 
asturyjskiicn, położony na wzgórzu 
pod Gijon wioska San i a Catalina, 
padł. Nękani całodziennym ogniem 
armatnim krążownika „Libertad1* re
wolucjoniści, ponieśli poważne stra
ty i wczoraj popołudniu wywiesili 
białą chorągiew. Większość powstać 
ców do Doddauiu się zdołała zbiec w

góry wraz z bronią i znacznemi za
pasami amunicji.

Według doniesień „JournaP w Ka 
tal on j i rozpoczęły działal ność sądy 
wojenne. Spodziewano 6>ię, że wobec 
szybkiego stłumienia rewolty sepa
ratystów katalońskicli sądy te będą 
wyrokowały łagodnie, tymczasem za 
padłe dotychczas wyroki są bardzo 
osire. Dziennik ten donosi, że po krót 
kie j rozprawie, odbytej na pokładzie 
parowca „Uruiguay“ sąd wojenny ska 
zał prezydenta Genenalidad w Bar 
celomie, Companysta oraz kilku przy 
wódców rewolucjonistów kataloń- 
skich na karę śmierci.

COMPANYS.

Wyrok będzie wykonany dopiero 
po zatwierdzeniu go przez rząd ma
drycki i prezydenta republiki hisz
pańskiej. Powszechnie nie wierzą, a- 
żeby zwycięski rząd mógł być tak o- 
kruiny i by Wyraził zgodę na stra

cenie szlachetnego bojownika o nie
podległość Katalonji.

Groźne rozmiary przybrała rewo
lucja w południowych prowincjach 
— Andaluzji i Granadzie. We wszyst 
kich większych miastach robotnicy 
porzucili pracę, wszędzie dochodzi 
do starć między strajkującymi a po
licją i wojskiem.

W Sewilli w Jcilku punktach mia
sta ustawiono karabiny- maszynowe, 
co jednak nie przeszkadza rewolucjo 
nistom w dokonywaniu napadów na 
patrole policyjne, w podpalaniu ko
ściołów i podkładaniu bomb w budyń 
kach publicznych.

Połączeni we wspólnej akcji anar
chiści i socjaliści podpalili m. in. słyń 
ny kościół historyczny św. Trójcy.

Przybyłą straż ogniową rewolucjo 
uiści poczęli ostrzeliwać, tak iż ko
ścioła nie udało się uratować.

Wedłuig obliczeń rządu, socjaliści 
wydali na przygotowanie rewolucji 
conajniniej 40 miłjotnów pesetów. 
Stwierdzono, iż posiadali oni zupeł
nie nowoczesną broń.

We wszystkich miastach odbywają 
się rewizje w domach działaczów so
cjalistycznych i masowe aresztowania
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CZERWONY GENERAŁ BEZ LEGENDY
Generał Galeu-Blucher.

Rosją sowiecką ma znaczną licsftfę ge
nerałów, zmacznii.ejszą mtż niektóre inne 
państwa- na Zachodzie. O wiciu z nich 
kursują wftałe nieładne legendy. Najle- 
gendiamiejszyim jest generał Błiicher do
wódca sowieckich sił zbrojnych na Da
lekim Wschodzie, człowiek, który .musiał 
by pierwszy przemówić, gdyby Japoń
czycy uznali za stosowne zaatakować ro
syjskiego niedźwiedzia. Legendy są pię
kne i mniej piękne, ale legendarny stał 
się Błiicher dopiero .wtenczas, kiedy już 
nikt nie wiedział, która z tych legend 
jest legendą i w której z nich, przynaj
mniej coś jest prawdy.-

AGENT NIEMIECKI?
Pierwsza legenda powiada: Błiicher to 

rzeczywiście Błiicher. Jest to były nie
miecki podoficer, który podczas wojny 
dostał się do niewoli i w Rosji organizo
wał czerwoną armję przeciwko 'białym. 
Odznaczył się niezwykłą bmutalin ością, 
dopiął stotpnia generała i na tem stano
wisku jest właściwie agentem niemiec
kim. Krótko powiedziawszy, podług tej 
legendy jest to jeden z najznakomit
szych szpiegów niemieckich, jakiego ziro 
dtziła doba współczesna.
Z RODU SŁYNNYCH GENERAŁÓW.
Legenda druga: Błiicher to rzećzywi- 

cie Bliioheir. Jest to członek rodziny zala
nych Blucherów, która odznaczyła eię 
tem, że systematycznie dostarczała kró
lom pruskim generałów. On rzekomo o- 
pracował plan bitwy Hiinidenbuirga na 
błotach mazurskich. Elliicher zdecydo
wał udać się aż za front rosyjski i tam 
zdezorganizować kraj, zwłaszcza unie
możliwiać dostarczanie na front żywno
ści i amunicji. Tam złapany został do
piero za rządów Kiereńskiego, ale bol
szewicy ocalili go przed śmiercią i za to 
obecnie im służy.

Ja<k widać, legenda ta wymyślona zo- 

tała przez białych emigrantów w Pary
żu.
POCHODZENIA AUSTRJACKIEGO?
Trzecia legenda opowiada o Bliicherze 

jako o człowieku auistrjaclkim. Niektórzy 
nawet twierdzą, źe pochodzi z Pragi, z 
niemieckiej rodziny Tietzów. Mówią, że 
■był to oficer aus-trjackiego sztabu gene
ralnego, który przystąpił do bolszewików i 
został generałem, z niean.an.yich powodów 
ucieka do Chiln, gdłzie organizuje airmję 
czerwonych generałów. Doznawszy nie
powodzeń powraca, ale musi pozostać na 
Syberji, ponieważ jego natura,, skłonna 
do awantur, nie godziłaby się z europej
ską atmosferą.

Przypuszczać można, że legenda ta ma 
międzynarodowe pochodzenie.

Takich legend jest wiele. Żadną z nich 
nie jest prawdziwa, ale prawdą jest, że 
wszystkie razem powiększają popular
ność Bliichera.

GAŁEN - BLuCHER. •
O ile można było stwierdzić, generał 

Błiicher nie jest wśród sowieckich gene
rałów wcale wyjątkiem. Jest jednym z 
tych wielu, których wyniosła do szczy
tów przypadkowa sytuacja podczas re
wolucji, wybitna męskość i zdolność do 
nauczenia się wojennej strategji, kiedy 
praktyka wojenna była już niepotrzeb
na.

Po pewnym czasie, może w rok czy 
później,, znikł Gałen dlatego, że znikać 

KARDYNAŁ PACELU W DRODZE DO BUENOS AIRES.
Jedna z kabin kardynała sekretarza stanu Pacelliego, który na okręcie „Conte Grandę" 

odpłynął z Genui do Buenos Aires na Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny.

zaczęła również czerwona barwa chiń
skiego smoka. Gałen zmilkł z powierzchni 
ale .pojawił się Błiicher. Pojawił się na 
Dalekim Wschodzie jako dowodzący ge
nerał armji czerwonej. Tam pracuje do 
dnia dzisiejszego i- jest uważany za jedy
nego z najzdolniejszych sowieckich ge
nerałów, o czem świadczy już to, że jest 
na Dalekim Wschodzie.

Z ROBOTNIKA
Właściwe nazwisko Bliichera brzmi 

Wasyl Konstantynowiciz Gałen, pochodzi, 
z jarosławskiej gulbernji i obecnie liczy 
lat 45. Licząic lat szesnaście był robotni
kiem w fabryce wagonów żelaznych w 
Mi.ty&zczyńslkim zakładzie 25 kim. na pól 
noc od Moskwy. Tam pracował aż do Lu
towej rewolucji. Od początku był holsze 
wilkiem i po rewolucji październikowej 
rzucił się w wir walk partyzanckich 
przeciwko białym na południu i .wscho
dzie europejskiej ’ Rosji.

Bolszewicy odraau przystąpili do orga 
n.izowania regularnej armji czerwonej, 
do której zaciągali, członków organizacyj 
zawodowych i żołnierzy rewolucyjnych. 
W organizowaniu armji czynny był Ga
lon. Zmienił swe nazwisko. Nikt pie 
mógł wówczas wiedzieć, gdzie będą bia
li, a w razie odwrotu ‘bolszewików, biali- 
wymordowytwali rodziny, których człon
kowie należeli do armji czerwonej, Czer 
woni natomiast tak samo brutalnie roz
strzeliwali i .wieszali rodziny, których- 
członkowie byli w armji białej. Podczas 

wojny domowej członkowie obu aruijj 
zmieniali swe nazwiska w obawie o los 
swych rodzin.

Błiicher stał się dowódcą całej grupy 
armji czerwonej nad Wołgą. Był nadz
wyczaj odważny i dla tego popularność 
jego rosła. Cała jego grupa była oblężo
na, ale Błiicher odważnie rzucił się na 
wojska nieprzyjacielskie, zadając im 
klęskę i przedzierając się do jądra armji 
czerwonej, gdzie dawno już myślano, że 
Błiicher zginął.

Po wojnie domowej bolszewicy kształ
cili swych dowódców wojskowych w 
szkołach wojennych. Jednym z takich 
późnych uczniów był ten Błiicher, który 
nauki dużo potrzebował, gdyż za młoda 
uczęszczał do szkoły tylko — sześć ty
godni! Odznaczył się w szkole, złożył e- 
gtzaminy i został dowódcą okręgu lenin- 
gradiztkaego. Wkrótce z Leningradu zn.iiki 
Błiicher, a wśród oficerów chińskiego 
generała Czan-kąj-iszelka pojawił się e- 
nergiczny oficer Gaile.n. Powierzono mm 
specjalną misję, z której wywiązał się 
doskonale. Dziś stoi przed Japończykami 
na Dalekim Wschodzie.

Bandycki napad
NA AMBULANS POCZTOWY.

KIELCE, 9.10 (tel. wł.). Wczoraj o 
godz. 8.30 -wiecz. pod Chęcinami: doko
nano napadu na ambulans pocztowy. 
Trz&ch bandytów, uzbrojonych w re
wolwery, wstrzymało w odległości pół 
kilometra od stacji wóz pocztowy, kur
sujący między miasteczkiem Chęciny, a 
stacją kolejową Chęciny. Bandyci- od
dali szereg strzałów, steroryzowali pocz- 
tyljona i zrabowali worek pocztowy z 
300 ziotemi.

Za bandytami zarządzono natychmia
stowy pościg

GIEŁDA
ZBGŻOWO-TOWAROWA.

Żyto I standard 17.00—17,50. żyto U stan 
dard 16,50—17.00 Pszenica jara czerwona' 
szklista 775 g-1 20,50—21,50. Pszenica jedne- 
li-ta 742 g-1 19,50—20,50. Pszenica zbierana 
73-1 g-1 18.50- 19.50. Owies I standard (nic- 
zadeszczony) 49? g-1 17,50 -18.00. Owies I! 
standard (lekko zadeazczony'. 468 g-' lt.5S 
- 17,50. Owies LU standard (zadeszczzmsi 

458 g-1 16,00—16,50. Jęczmień browaru' tc.9 
g-1 21,50- 23,00. Jęczmień 676-675 g-i 18,50— 
20,00. Jęczmień U9 g-1 17.00—17,50 fęczmM 
(420.5 g-1 16.50—17,00. Męka pszenna gat. 1-B 
0—45% 54,00 36,00. Mąka pszenna gat. I-C 
0—55*1/0  32,<x> 54,00. Mąka pszenna gat, 
0—60% 30,00—52,00, Mąka pszenna gat. I-E 
0—65% 28,00—50,00. Mąka pszenna, gat. II-B 
20—65% 26,00—28,00. Mąka pszenna gat. Il-D 
45—65% 25,00—26,00. Mąka pszenna gat. II-F 
60—65% 24,00—25,00. Mąka pszenna gat. 1I-G 
65—70% 25,00—24iG0. Mąka pszenna gat.
MI-A 65—70% 16,00—18,00. Mąka żytnia I 
gat. 0—55% 25,00—26,00. Mąka żytnia I gat. 
0—65% 24,00—25,00. Mąka żytnia II gat-
19,00—20,00. Mąka żytnia razowa 19,00—2O.C’-> 
Mąka żytnia poślednia 15,50—16,50..

ANASTAZJ A DREWNOWSKA

Czarna godzina
Powieść.

2 X -----
Ale przykrzejsze od materjalmych były do

świadczenia moralne. Z ludźmi zaczęło się dziać 
coś dziwnego. Serdeczni przyjaciele tracili pamięć 
i z trudem tylko przypominali sobie, że go znali. 
Prośba o jakieś poparcie sprawiała każdemu nie- 
wysłowioną przykrość. Próbował powoływać się 
na swoje przysługi. Jeszcze gorzej. To już brano 
za zdecydowany nietakt. Muisiał się poprostu wsty
dzić. Kobiety też się zmieniły. Zawsze tak chętnie 
pozwalały sobie asystować, a teraz... Wadtocznie 
jego eleganckie garnitury robiły na nich większe 
wrażenie niż om sam. Parę ra*zy  dały mu do zrozu
mienia na ulicy, że powinien się pożegnać. Oczy
wiście: strojna dama w futrze w towarzystwie 
oberwańca... O wizytach nie mogło być mowy. Po
czątkowo myślał, że ci najlepsi znajomi.... przyja
ciele... przyjmą go naivet w wytartej kurtce. Przy
jęli, ale jak? Śliczna panna Muszka, która kazała 
6ię domyślać, że gdyby’ się oświadczył....  Spotkał
ją w towarzystwie rywala. Nawet się nie odlkło- 
nila. Szatański traf zdarzył, że dymisja zbiegła 
eię z bankructwem. Odziedziczył po ojcu spory 
majątek i mógł się poświęcić k-arjerze naukowej... 
Wszystko prysło jak bańka mydlana. Malutką 
emeryturkę przekazał matce, a właściwie macosze 
i rzucił sie naoślep na dlno życia. Przejście z jednej

sfery bytowania w drugą przeehorował ciężko mo
ralnie. Ale to wszystko leżało już poza nim. Teraz 
czuł się wolny. Odrzucił od siebie wszystko: obłu
dę ludzką, konwenanse, ambicje, nadzieje... Prze
siał się martwić. Zaczął żyć, ciesząc się samem ży
ciem.

Tylko jedćn przyjaciel poratował go w rozbi
ciu: Felek Komorski, ichtjolog, prowadzący gospo
darstwo rybne w majątku Wyżkorony. Wyrobił 
mu miejsce.... dozorcy jeziora. Znakomicie! Rozbi
tek był szczęśliwy.

Na bocznej drodize dio pałacu spotkał się z Ko- 
morskini. Przywitali się serdecznie jak bracie, cho
ciaż od czasów gimnazjalnych widywali się tyilko 
dorywczo. Ale, że my sieli i czuli jednakowo, ża
dna rozłąka nie rzucała na ich przyjaźń cienia zo
bojętnienia i obcości.

— Na tobie jednak nie widać depresji — za
uważył po dłuższej rozmowie Komorski. — Przy
znam ci się, że jabyim się nieprędko pogodlził z tu
kiem rozbiciem. Co cię trzyma?

— Sam nie iviem. Chyba instynkt. Przez pier
wsze miesiące żyłem jak w malignie. Jeszcze teraz 
nie jestem uporządkowany moralnie, ale.... — 
Machnął ręką. — Przestałem się przejmować. Bę
dziemy o tem mówili. Powiedz mi lepiej, co mnie 
tu czeka? Jacy ludzie wezmą minie w niewolę? Pa
łac piękny po wierzchu. Co w nam mieszka? Smo
ki, królewny, czarownice?

— Wszystkiego potrochu. Papa — stary sino
brody. Mama — apatyczna jędza na emeryturze, 
córka — zimanjerowana presjesa, która sama nie 
wie czego chce. svnek — smok na ojcowskie docho- 

I idy. A propos panny, piękna. Będziesz mógł ewen
tualnie wzdychać. Teraz chodź, to cię przedstawię 
żonie. Patrz, mieszkam w tamtym dworku za drze
wami. Narazie zamieszkasz u mnie. Potem pomy
ślimy o innej kwaterze.

Szli chwilę w milczeniu. Wtem Alwacz za
pytał .

— Spotkałem w topolowej alei.... młodą dziew
czynę. Pokazała mi drogę. Bardizo ładna, z ciemne- 
mi warkoczami. Może to była panna Wyżkoron- 
ska?

Komorski uśmiechnął się.
— O, nie. Wiem, kogo spotkałeś. Była u mnie 

w interesie. Córka właściciela tartaku. Masz dobre 
oczy. Nie, stanowczo nie jesteś przygnębiony.

— Tyle mojego — roześmiał się rozbitek-

ROZDZIAŁ I.
Panna Beta Wyżtkarońska była zdemerwowa- 

na. Odczuli to wszyscy domownicy. Papa dom’ie- 
dział się, że nie rozumie psychologii kobiety 
współczesnej; mama, że nie kocha córki; brat, z 
powinien się wstydzić swojego niskiego poziomi 
umysłowego; poeta, pan Amadeusz Pokorny, 
nie ma pojęcia o poezji, pokojwva Dusia, że jeże
li trochę nie wysiubtełnieje, to zostanie zdegrarfo- 
wana dio roli pielęgniarki rasowych kur. Ten ,PrzT 
mioinik został wygłoszony z naciskiem, dająe' 
Dusi do zrozumienia, że pomimo wszystko nie 
łaby to jeszcze zupełna degradacja. Panna^ 
miała poczucie sprawiedliwości i jeżeli mogła k*°  
mu przyznać jaka zaletę, to mu ja przyznawał3'

D. e. n-
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w PERSPEKTYWACH przyszłości.

SIŁA ZBROJNA SOWIETÓW
Ciężki przemysł, lotnictwo, armja.

W ostatnim numerze „L‘Euroipe Nou- 
relłe1* zamieszcza znany publicysta Max 
Dekayser ciekawą analizę wojennej siły 
ZSRiR. Z artykułu tego przytaczamy kil
ka ciekawszych danych.

CIĘŻKI PRZEMYSŁ
I JEGO DECENTRALIZACJA.

Według opinji techników, którzy 
zwiedzili Rosje sowiecką, ciężki prz- 
mysi rosyjski rozwinął się tak, że ze 
względu na obronę narodową łącz
nie z gospodarczemi potrzebami jesi 
zupełnie zadowalający. A zważyć na
leży. że w 1923 roku ciężki przemysł 
na ziemiach rosyjskich prawie że nie 
istniał. Aby uniknąć nagłych ataków, 
jowiety wybudowały swe zakłady 
przemysłowe daleko od granicy. Tak 
np. na Ukrainie, pierwszy ośrodek 
przemysłowy — Charków, oddalony 
jest od granicy 700 kilometrów. Re
szta przemysłu, zwłaszcza gałęzie, 
które produkują dla obrony państwa 
znajduje się jeszcze dalej, nad Woł
gą, na Uralu, na Syberji tak, że pra
ktycznie dla nieprzyjacielskich ata
ków lotniczych przemysł ten jest nie
dostępny.

Sowiety starały się, aby Rosja 
zwłaszcza pod względem metali jako
ściowych była samowystarczalna. 
Produkcja takich surowców zależna 
jest od możliwości korzystania z ener 
gji elektrycznej za niskie ceny. Taki 
ośrodek wybudowały Sowiety nad 
Dnieprem f— Dnieprostroj, który da
je "50.000 kilowatów, a więc więcej 
aniżeli podobne przedsiębiorstwa w 
Europie. Wiele uwagi poświęciły So
wiety produkcji .półfabrykatów. Tak 
np. w Moskwie czynna jest fabryka 
łożysk kulkowych, która je6t naj
większą fabryką tego rodzaju na 
śtviecie. Fabryki gotowych wyrobów 
konstruowane są przeważnie przy 
przy pomocy niemieckich i włoskich 
techników, ale Rosja, wyszkoliwszy 
już własne siły i pod tym względem 
się uniezależnia.

FABRYKA SAMOLOTÓW 
I SILNIKÓW.

Spośród fabryk samolotów- trzeba 
zwrócić uwagę na małą fabrykę w 
Moskwie, która konstruuje prototy
py. Może w ciągu dziesięciu miesięcy 
wybudować samolot o czterdziestu 
tonach i hydroplan o trzydziestu to
nach. Serjowa fabryka w Moskwie 
daje rocznie sto pięćdziesiąt maszyn 
o ośmnastu tonach. Jeżeli weźmie się 
za podstawę takie dane, to produkcja 
tej fabryki przewyższa produkcję 
wszystkich francuskich fabryk samo
lotów. Konstruowane są tu zwłaszcza 
słynne bombardujące typy ANT 6, 
które odbywały lot przez Europę, a 
których eskadry znajdują się we 
wszystkich główniejszych punktach 
“°sji. Fabryka ta nie jest jedyną; 
podobne znajdują się i w innych 
miastach, przedewszystkiem zaś w 
Lharkowie. W Moskwie dalej czyn- 
na jest fabryka silników, która pod 
ivzgjlędem technicznego wyposażenia 
jest najlepszą fabryką w Rosji. Pro- 
eiem sowieckiego przemysłu polega 
na organizacji i technicznie uzdolnio
nych ludziach. Liczne szkoły tech- 
D’ęznego do tych właśnie zmierzają, 
^koły te dają szerokie wykształce- 

le praktyczne i powszechne.
LOTNICTWO.

Sowiety zrozumiały znaczenie sil- 
lotnictwa dla państwa o nieroz- 

'?.lni9* ej s^€<* drogowej i kolejowej, 
i,®Są być dumne ze swego dzieła, 

yszkoliły sobie również szereg pi- 
i° i wytworzyły kadry zdolnych 
. °“«truktorów. Dzięki wielkiemu za- 

teresowaniu publiczności i pracy 
.^atnych organizacyj cywilne lot- 
'ctwo rozwinęło się znacznie i stoi 

,a Wysokim poziomie. W Moskwie 
ró?nSt\Uowali samolot dla 70 pasaże- 
Po<t •”™ax^ni Gorkij‘‘, które dopięło 

ZlWu godnych wyników. Lotnic- 
ścj° ?ovPeckie, które w 1923 roku wła 
wia jeszcze uie istniało, przedsta- 
ute°bec:nie ogromną siłę. Bomlbardu- 

radiuis akcyjny 2.400 km.

(Odlot na odległość 2.400 km. i po
wrót na miejsce startu bez lądowa
nia). Formacje te wzorowo zorgani
zowane są w stanie dosięgnajć Berlin 
i Tokio, które od Władywostoku nie 
jest oddalone więcej jak 900 km. A- 
by wyobrazić sobie siłę lotniczą Zw. 
Sowietów, wystarczy uprzytomnić 
sobie ogromną manifestację lotniczą 
na Placu Czerwonym w Moskwie, 
gdzie defilowało kilkaset samolotów 
nad Kremlem. Ogromna ta flota skła 
da się większością z wypróbowanych 
typów czterosiłnikowych bombardu
jących samolotów. Podczas manife- 
-lacji moskiewskiej pokazano tyl

PRZED PLEBISCYTEM
Max Braun, jeden z przywódców 

niemiec-kiej socjalnej demokracji, 
który wytworzył w zagłębiu Saary 
stosunkowo silny ruch autonomistycz 
ny, udzielił wywiadu korespondento
wi praskiego „Prava Lidu‘‘ o stosun
kach i nastrojach, panujących obec
nie w zagłębiu Saary.

Ludność zagłębia jest w znacznej 
większości niemiecka z ducha i języ
ka. Obecny więc ruch za utrzyma
niem status quo nie zwraca się by
najmniej przeciw Niemcom lub niem 
czyźnie. Gdyby plebiscyt miał decy
dować, czy Saara ma być przyłączo
na do Niemiec kulturalnych i kon
stytucyjnych, nie byłoby kwestji 6a- 
arskiej. Ale co innego wobec Niemiec 
hitlerowskich.

Ostatnie wybory do ciała dorad
czego, odbyte w roku 1932, dały 11 
mandatów marksistom (socjaliści j 
komuniści), 14 centrowcom, wśród 5 
pozostałych tylko dwóch narodo
wych socjalistów. Po zapanowaniu w 
Niemczech hitleryzmu socjaliści saar 
scy byli pierwszymi, którzy oświad
czyli, że na rzecz takich Niemiec glo
sować nie będą. Po nich wypowie
dzieli się za utrzymaniem status quo 
komuniści i znaczna część katolików. 
Gdyby można było zagwarantować 
głosowanie swobodne, tajne i szcze
re, już obecnie znalazłaby się więk
szość przeciwko przyłączeniu Zagłę
bia do Niemiec. Oprócz socjalnych 
demokratów składałaby się na nią 
znaczna część katolików, 4°/» stano
wiliby Francuzi, upoważnieni do gło
sowania, 6°/o daliby miejscowi auto- 
nomiści.

— Wiiem, powiedział Braun, że sam 
referent do spraw Saary w niemiec- 
kiem ministerstwie spraw zagranicz
nych obliczał w tych dniach na po
siedzeniu berlińskiej rady ministrów, 
że nadzieje niemieckie spełnić się mo 
gę tylko w 50%.

ko część floty powietrznej, bowiem 
nie ściągnięto licznych eskadr z Da
lekiego Wschodu. Wszystko obecnie 
zależy od tego, czy w razie wojny 
Sowiety będą w stanie zastąpić peł- 
nem tempem i różną jakością straty, 
jakie na początku wojny lotnictwo 
sowieckie poniesie.

ARMJA CZERWONA.
Rosja sowiecka jest państwem, w 

którem przyrost roczny ludności wy
nosi trzy miljony. Przeciwległe gra
nice często oddalone są od siebie o 
dziesięć tysięcy kilometrów-, a na 
jej ziemiach żyje 1*70  miljonów lu-

W ZAGŁĘBIU SAARY.
Z tej niepewności co do wyników

plebiscytu wypływa też zdenerwo
wanie, widoczne w Niemczech, stąd 
ibioTą przyczynę spotęgowany ieror 
i rosnące niebezpieczeństwo wkro- 
czehia niemieckich oddziałów sztur
mowych na tery tor juan plebiscyto
we. W tym celu trzyma się w pogoto
wiu około 20 tysięcy młodych ludzi, 
przebywających rzekomo w obozach 
pracy. To też trzeba koniecznie za
gwarantować wolność głosowania 
przez ustanowienie międzynarodo
wej policji.

Teraz powiedzieć jeszcze należy, 
co to znaczy status quo. Chcemy, aby 
zaigłębie Saary miało rzeczywisty sa
morząd i wolny reżym i spodziewa
my się od Ligi Narodów jasnego wy
powiedzenia się w tej 6prawiie.

Gdyby plebiscyt wykazał, że lud
ność Saary wypowiada się za zacho
waniem status quo, byłaby to dla Hi
tlera klęska, która odbiłaby się tak 
na jego polityce wewnętrznej jak i 
zagranicznej. Byłoby to zarazem i 
zwycięstwo jłokoju, Hitler bowiem 
musiałby przeboleć utratę teryto
rium, którego przyłączenie oznacza
łoby spotęgowanie jego 6iły wojen
nej. Byłoby to również zwycięstwo 
demokracji.

Natomiast zwycięstwo Hitlera do
prowadziłoby w zagłębiu Saary do 
przelewu krwi, masowej emigracji i 
znacznego napięcia pomiędzy Niem
ca mii i Francją.

— Prowadzimy — zakończył Braun 
— wspólną walkę z barbarzyństwem. 
Nie chcemy i nie oczeku jemy pomo
cy od nikogo. Chcemy tylko, aby Li
ga Narodów zagwarantowała nam 
swóbodę głosowania, możliwość po
nownego przeprowadzenia plebiscy
tu po pewnym czasie i demokratycz
ny samorząd pod zwierzchnictwem 
komisarza Ligi Narodów, z reszta da- 

-my sobie rade już- sami

dzi. W takich warunkach trzeba by
ło znaleźć system, któryby był mie
szaniną systemu milicyjnego z syste
mem stałego wojska. Armja carska 
liczyła w 1914 roku 1.500.000 ludzi. 
Armja grzęzła w analfabetyzmie i 
źle była uzbrojona.

Według Trockiego, na początku 
rewolucji październikowej nowy re
żym zdołał zgromadzić do 6wej dy
spozycji przeszło 100.000 żołnierzy. 
Podczas wojny domowej armja czer
wona wzrosła do 5.000.000 ludzi. Dro
gą stopniowej redukcji armja czer
wona przetworzona została w armję 
stałą, która liczy 562.000 ludzi, do któ 
rych doliczyć trzeba oddziały GPU 
i około 40.000 oficerów. Jeden rocz
nik daje 1.300.000 ludzi. Po staran- 
nem nadzwyczaj doborze pozostaje 
ich 900.000. Z tej liczby armja czer
wona wybiera każdego roku 260.000 
młodych ludzi, którzy potem służą 
albo dwa lata w piechocie ,ałbo czte
ry lata w marynarce. Terytorjalna 
milicja potrzebuje również tyle dla 
uzupełnienia swych kadr. Reszta, 
400.000 młodych ludzi ćwiczy się 
przez 6 miesięcy w improwizowanych 
jednostkach.

Na wypadek wojny mobilizacja 
sowiecka nie jest zależna od liczby 
zdatnych do noszenia broni i na licz
bę tę mobilizacja się nie ogranicza, 
lecz ogranicza się na środki technicz
ne. Związek Sowiecki zdaje sobie z 
tego dokładnie sprawę.

Budżet wojskowy w stosunku do 
roku 1928 wzrósł dwukrotnie, z 744 
na 1450 miljonów rubli. Budżet ten 
nie obejmuje wydatków na organiza
cje, które równolegle pracują z ar- 
mją regularną. Inwestycje dla prze
mysłu wojennego objęte są w budże
cie komisarjatu gospodarstwa, przed 
stawiają kwotę cztery razy większą 
od budżetu armji czerwonej. Rosyj
skie zbrojenia obronne wymagają a- 
normalnych wysiłków finansowych. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że organi
zacja obrony wykonywana jest tak, 
aby z industrjalizacji dla celów wo
jennych korzystało całe sowieckie 
życie gospod a rc ze.

C. P.

Ułaskawienie
POSŁA SMOŁY.

P. Prezydent Rzeczypospolitej pod 
pisał akt ułaskawienia posła Smoły. 
Darowano mu pozostałe jeszcze 17 
miesięcy więzienia. Równocześnie p. 
Prezydent zarządził wykreślenie ka
ry z rejestrów karnych. Poseł Smoła 
był skazany przed paru laty za wy
stąpienia antyrządowe na wiecach 
wyborczych. W motywach aktu łaski 
podniesione zostało, że nie działał on 
z pobudek osobistych, lecz wskutek 
opatrznego zrozumienia interesów 
państwowych. Ze względu na to, że 
ułaskawiony nie był pozbawiony 
praw politycznych i nadal piastuje 
mandat poselski, poseł Smoła weźmie 
udział w pracach Stronnictwa Ludo
wego w nadchodzącej sesji sejmo
wej.

Opieka nad osobami 
BEZPAŃSTWOWEMU

Polski Czerwony Krzyż przejmuje 
od dnia 1 listopada opiekę nad osoba
mi bezpaństwowemi w Polsce. Osoby 
te, przeważnie emigranci rosyjscy, 
legitymują się paszportami Nanse- 
nowskiemi. Opieka nad bezpaństwo
wcami zamieszkałymi w Polsce spra
wowana była dotychczas przez dele
gata komitetu Nansenowekiego przy 
Lidze Narodów. Ilość bezpaństwow
ców w Polsce obliczana jest na kilka 
dziesiąt tysięcy osób.

Zapisujcie się 
na członków LOPP.
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MIGAWKI.
I mśiń aMusie.
Rozklekotana taksówka zatrzyma

ła się nagle u „peryferji11 miejskich 
na dużym placu, na którym się mie
ści stacja autobusów.

Zanim zdążyłam uregulować ra
chunek zjawił się nagle faktor i z wy
szukaną galanterją zapytał dokąd 
jadę. Po otrzymaniu odpowiedzi por
wał moją walizkę i nim zdołałam 6ię 
zorjentować o co chodzi, ulokował ją 
na dachu autobusu.

Stało ich tam zresztą już mnóstwo, 
wszelkiego rodzaju i kalibru: duże, 
małe, żółte, czerwone, granatowe i 
szare; dobre i wygodne, klekoty i 
wogóle „naczynia1 dziwnego nabo
żeństwa. ■

Do autobusu z moją walizką, wzglę 
dnie zresztą porządnego z pretensją 
do elegancji, na co wskazywało: lu
sterko, zegar i zwiędłe w wazonie 
kwiaty, zapraszał mnie gruby wła
ściciel gestami aktora, wychwalając 
głośno zalety swego auta.

Na zupełnie wygodnych fotelach 
odzianych w ciepłe pokrowce rozsia
dło się już sporo ludzi.

Pomimo otwartych drzwi powie
trze było, że się tak wyrażę, „różno
barwnie11. Tanie a mocne perfumki, 
dym z papierosów, odór gorzałki, źle 
domyci a spoceni spowodu gorąca 
pasażerowie i masy kwiatów...

Podróżni napływali bez przerwy, 
a chociaż ilość miejsc była ściśle o- 
kreślona, gościnny gospodarz wszy
stkich przyjmował otwartemi ramio- 
ny, rozszerzał ściany tak, że nie u- 
płynęło pół godziny, gdy ułożeni by
liśmy tak ściśle jak sardynki w pu
dełku.

Gdy autobus był już tak naipchany, 
że szpilki wetknąć nie można było, 
rozległ się upragniony dzwonek:

— Ruszamy.
Dygocą 6zyby, trzęsą się głowy, 

szczękają zęby na kocich łbach bru
ków.

Na krańcu przedmieścia granatowy 
stróż bezpieczeństwa zatrzymuje au
tobus, sprawdza papiery i liczy pa
sażerów. Liczy nie widząc, że tłoczą 
6ię ponad wszelką możliwą granicę.

Ruszamy dalej. Chwieją się kwia
ty monotonnie, podskakują czasem 
więdnące kwiaty w ręku również 
więdnącej dziewoji, która pocentko- 
waną dziobami twarz pochyla wdzię
cznym ruchem w stronę wytworne
go młodzieńca, siedzącego obok. Mło
dzieniec opięty w niepokalanie biały 
płaszcz, mający imitować burberry, 
zezuje ku niej z odrazą.

Wreszcie po wielu, wielu kilome
trach, kiedy już kilku pasażerów o- 
puścilo wnętrze autobusu, dziewoja 
drzemiąc, nazbyt blisko pochyla się, 
ku młodzieńcowi.

Wtedy on wybucha i wskazując 
jej dalej wolne miejsce, proponuje:

— Może się pani tam przesiądzie?
— Coo, mnie tu bardzo dobrze, 

niech się pan sam przesiądzie, kiedy 
panu źle.

Tłuczemy się szosą koło jakiejś o- 
iberży, przed którą chadza Świnia i 
równie opasły właściciel. Mała dziew 
czynka bez zębów, jadąca z wujem 
na wycieczkę i opychająca się cały 
czas obwarzankami, szarpie wuja za 
rękaw i woła:

Wyniki plebiscytu
W SPRAWIE REFORMY 

UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
W dniu 3 b.m. zakończony został ple

biscyt w sprawie ubezpieczeń społecz
nych. Komitet plebiscytowy obliczył do
tychczas 51.726 kart, z których olbrzymi a 
większość, blisko 98°/o wypowiada się za 
zasadą samorządu w ubezpieczeniach 
społecznych, za zachowaniem Z.UJP.U. 
i przeciw obniżaniu świadczeń i składek. 
Dalsze oblężenia trwają i wyniki osta
teczne poda De zos taną do wiadomości 
publicznej.

Największy sukces osiągnął plebiscyt 
na terenie Górnego Śląska. Na ca. 23 tys. 
pracowników ubezpieczonych w ZUPU. 
wzięło udział w głosowaniu ok. 19.500 
osób. Zn-aCzn» rezultaty przyniósł plebi
scyt ną terenie Małopolski, co tłumaczy 
się dłuższą tradycją ubezpieczeń sa>o- 
i".’znvch i*  tej części Polski.

W autobusie naszym ugwarza się 
dwóch panów. Jeden w stroju noszą
cym ślady wielu zmian atmosferycz
nych, jedzie na połów ryb. Wędki 
złożone wzdłuż okien, uwierają mnie 
nie na żarty. Z torb wyłażą jakieś 
pudełka blaszane i siatki.

Ale tymczasem nasze pudełko tłu
cze się dalej. Obok mnie siedzi jakaś 
para młodych narzeczonych o state
cznym wyglądzie i jakaś prowincjo
nalna mama z rozipartą na kolanach 
Rózią. Rozkoszne dziecię kopie bez 
przerwy jedwabne pończoszki narze
czonej. Tedy „on1 zniecierpliwiony 
zwraca mamie cierpką uwagę. I oto 
nagle z ust korpulentnej niewiasty 
wypływa istny potok zdenerwowa
nej lawy:

— Kiedy panu źle w autobusie, 
niech se pan kuipi takrówkie.

Potok płynie długo bez przerwy 
aż wreszcie z wielkim szykiem, trza
skiem i trąbieniem wpadamy na ry
nek miasteczka.

Nareszcie witają mnie serdeczne 
uśmiechy i życzliwe ręce wyciągają 
się z pomocą.

Marzenna SaryuSz-Stokowska.

W sprawie regiihndna wyborczego
do rad powiatowych.

— Wuju, wuju! świnie, świnie!
To qui pro quo nie rozpogadza ani 

na chwilę zasępionego oblicza naszego 
gospodarza. Na wielu podmiejskich 
kątach pogubił część swoich sardy
nek. Chcąc więc ratować dalszą a- 
mortyzację kapitału, podwozi nas 
pod jakimś pretekstem pod stację 
kolejki.

Za chwilę szczęk, brzęk hamulców 
i gwizd. Za chwilę jesteśmy znów sar 
dymkami w oliwie, tylko że ta oliwa 
nie pachnie Prowancją.

Tedy jakiś dziedzin tubalnym gło
sem domaga się energicznie otwarcia 
okien. Okazuje się jednak, że są one 
na amen zamknięte, za wyjątkiem 
jednego. To jedno jedyne bezustan
nie zasłania sobą autobusowy inka
sent, który wisi w przedziwny spo
sób kawałkiem ciała na jakiejś 
paczce.

Za szczelnie zamkniętemi oknami 
miga miasteczko z czarnym, kruczo 
czarnym tłumem. Lśniące chałaty i 
długie brody, pantofle płaskie i wiel
kie, bramowane futrem czapy, szero
kie pasy i rozwiane na wiatr długie 
pejsy.

W związku z treścią rozporządzę-' 
nia ministra spraw wewnętrznych w 
siprawie regulaminu wyborczego do 
rad .powiatowych, powstała wątpli
wość, czy wybory, radnych powiato
wych odbyć się muszą w jednym 
dniu we wszystkich kolegjach wy
borczych na terenie danego powiatu, 
czy też możliwe jest wyznaczenie 
przez wojewodę różnych terminów 
dla poszczególnych kolegjów.

Ministerstwo spraw wewnętrznych.

S^ZAGUBiA
KALENDARZYK.

10 Dziś Franciszka
•EB. Jutro Placydy
W Wschód słońca 5 m. 57.

Środa Zachód „ 17 in. 04.

Kinoteatry w Zagłębiu •
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE J\"ędianiey" 
EDEN: Twe usta kłamią. 
PAŁACE: Burza.

X PRACA URZĘDNIKÓW W INSTY
TUCJACH ZAWODOWYCH. Zdarza 
się, iż niektórzy urzędnicy państwowi 
obejmują posady płatne w instytucjach 
gospodarczych zawodowych i Łd. Często 
dwa ich stanowisk  a mają ze sobą widie 
punktów etycznych. To też praca urzęd
ników w instytucjach innych ma być 
zabroniona. Na stanowiska takie kiero
wani będą bezrobotni, względnie, zasłu
żeni b. wojskowi.
X AKCJA WALKI Z CHOROBAMI 
SPOŁECZNEMU Wczoraj wieczorem 
odbyła się w ubezpieczalni społecznej 
w Sosnowcu konferencja z udziałem p. 
starosty Bosy, przedstawicieli samorzą
dów i ubezpieczalni w sprawie zorgani
zowania akcji walki z gruźlicą, choro
bami weneiycznemi i szpitalnictwa cho
rób zakaźnych. Akcja walki z chorobami 
s-połe-znemi prowadzona będzie wspól
nie przez samorządy i ubezpieczalnię,, 
przy współudziale czynników rządo
wych.
X NOWY ROZKŁAD JAZDY. Od dn 
7 b.m. wprowadzony został na kolejach 
naszych nowy rozkład jazdy pociągów 
na okres zimowy. Nowy rozkład Zawie
rć nieznaczne zmiany i jedynie tylko 
n-tklóre pociągi dalekobieżne i między
narodowe uległy pewnym przesunie-

wyjaśniło, że sprawa ta zależy całko
wicie od uznania wojewody. Ponie
waż decyzja w sprawie łączenia wy
borców z kilku gmin w jedno kole
gium wyborcze należy do starosty 
powiatowego, przeto wojewoda, pra
gnąc wyznaczyć dla każdego kole
gium odrębny termin zebrania wy
borczego, posiadać powinien przed 
wydaniem zarządzenia decyzję sta
rosty w siprawie podziału powiatu na 
kolegja wyborcze.

Teatr miejski w Sosnowca
Dziś dnia 10 b-in, teatr miejski z Sosnowca 

wystawia w Będzinie w sali kino-teatr „Świa 
towid‘‘ przepyszną komedję, iskrzącą, się hu 
morem i dowcipem W. JIasenclevena. w 3-ch 
aktach p. t. „PAN Z TOWARZYSTWA11.

Nowy odcinek
DROGI KLINKIEROWEJ.

Prowadzone przez Magistrat Sosnowca 
roboty przy budowie drogi klinkierowej 
na szosie małobądzlkiej są na ukończe
niu. W tym tygodniu zostanie zakończo
ne układanie nawierzchmi klinkierowej, 
praczem kilka dni jeszcze zajimie zale
wanie szpar asfaltem i prawdopodobnie 
około 20 Ib.m. droga zostanie oddana do 
użytku.

Nawierzchni® klinkierowa długości 1 
km. prezentuje się bardzo dobrze, a z 
uwagi na duży ruch kołowy na tej a>rte- 
rji, będzie można po pewnym czasie u- 
stalić wartość klinkieru w zastosowaniu 
do budowy dróg. Jeżeli wynik próbny 
będzie dodatni, klinkier znajdzie ogólne 
zastosowanie, jako materjał wygodniej
szy, a przedewszystkiem znacznie tań
szy od kostki, kiedy bowiem kim. drogi 
kliikierowej kosztuje około 80 tys. zt 
koszt drogi z kostki wynosi- od 120 do 
150 tysięcy zł.

X „ALKOHOLIZM I JEGO ZWALCZA
NIE*.  Z iniicjiaitywy Ministerstwa opie
ki społecznej państwowa szkoła higje- 
-ny w Warszawie organizuje wzorem lat 
ubiegłych IX kurs p.t. „Alkoholizm i je
go zwalczanie11, który odbędzie się w 
c.zasie od 27 listopada do 7 grudnia rb. 
Kurs przeznaczony jest w pierwszym 
rzędzie dla lekarzy, kierowników ośrod
ków zdrowia, oraz kierowników onga- 
nizacyj i instytucji społecznych, zainte
resowanych w walce z alkoholizmem. 
Wykłady odbywać się będą w godzi
nach między 19 a 21. Ministerstwo opie
ki społecznej przeznaczyło dla uczestni
ków kursu pewną ilość stypendjów po 
50 zł. Zgłoszenia i podania o stypendja 
kierować należy do państwowej szkoły 
higjeny w Warszawie terminie do 17 
iistonada rb.

Zaświadtzunia ma iiBiwiM st
O PRAWO UBOGICH.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
jaśniło, że zaświadczenia dla osób, u- 
biegających się o .prawo ubogich, mają 
być wydawane przez właściwe zarządy 
gminne i miejskie na specjalnym formu
larzu. Właściwym do wydania zaświad
czenia jest urząd miejsca zamieszkania 
danej osoby (zapisania do .rejestru miesz 
•kańcóiw), o ile zaś chodzi o osobę prawną 
— urząd miejsca siedziby osoby praw
nej. Poszczególne rubryki formularza 
mają być wypełnione szczegółowemi 
danemi, znajd-ującemii się w posiadaniu 
-urzędu, bądź też uzyśka-nemi w miarę 
możnotf.-i od innych instytucyj, władz i 
osób. Jednocześnie uchylone zrastały in
ne zaświadczenia w tym zakresie.

Tragiczna śmierć
W BIEDA - SZYBIE.

W ub. poniedziałek znów wydarzy! 
się śmiertelny wypadek w jednym z 
bieda - szybów na kolonji „Józefów11 w 
Zagórzu. Ofiarą tragicznego wyfpadklu 
ipadł 18-letni Stanisław Kuc, mieszka*  
nieć kolonji Józefów.

Gdy Kuc znajdował się w podzie 
nilach niezabezpieczonego szybiku obsu
nęła się ziemia, przysypując go dość 
grubą warstwą, wskutek czego nieszCaę. 
śliwy .poniósł śmierć przed uduszenie.

Po spostrzeżeniu wypadku, pr&cujący 
w pobliżu w innych szybikach wydobyli 
po upływie godziny zwłoki Kuca.

X NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRA 
NIE STOWARZYSZENIA B. WIĘŹ
NIÓW POLITYCZYCH odbędzie się « 
niedzielę dnia 14 b.m. o godz. 10 -ranę 
w Sosnowcu w 6ali Domu katolickiego 
przy uil. Prez. Mościckiego obok kościo
ła. Wstęp tylko dla członków Stowarzy
szenia i za zaprośze-nłamd.

X OGLĘDNE STOSOWANIE ARESZ 
TU. Zdarzają się do*ść  częsta wypadki 
zamykania w areszcie ludzi, przeciwko 
którym nie posiadano żadnych miaro
dajnych dowodów, lecz opierano się je
dynie na podejrzeniach. Ponieważ do
chodzenie wykazywało, iiż podejrzenia 
były niesłuszne, ludzi: tych zwalniano i 
sprawę umarzano. Na skutek licznych 
skarg niesłusznie pokrzywdzonych. Mi
nisterstwo spirawiedlliwości postanowiło 
sprawę tę odpowiednio uregulować i w 
najbliższym czasie ma być wydane sto
sowne zarządzenie.
X ZLIKWIDOWANIE ZATARGU. 
Wczoraj odbyła się >w Inspektoracie pro
cy w Sosnowcu pod przewodnictwem 
insp. Rychłowskiego konferencja w spra 
wie likwidacji zatargu i. strajku czelad
ników szewskich w Sosnowcu. Strajk 
-wynikł naskutek wymówienia procy 
pewnej -l.iic-.zbie pracowników, niezgod
nie z zasadami zawartej umowy. Na 
wczorajszej 'konferencji pracodawcy 
cofnęli wymówienia, wobec czego straj
kujący przystąpili do pracy.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK STO
LARZA. W domu przy ulicy Narutowi
cza 7 w Będzinie zajęty był Onegda-J 
układaniem podłogi parkietowej stolarz 
Piotr Banaś z Dąbrowy. Przygotowują6 
pastę do podłogi Banaś dolał do naczy
nia z Wosikiem, stojącego na piecu ku
chennym terpentyny. Wskutek zapale
nia się terpentyny nastąpił wybuch, 
przyczem popękały kafle pieca i wyle
ciały szyby z okna. Jednocześnie powstał 
prażan, a Banaś doznał poparzenia rąk. , 

Ogień wkrótce ugaszono, Banas zag 
ipra zrobieniu mu opatrunku udał Się 
domu.
X ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj 
około godziny 5 popołudniu rzucił sK 
ipod .pociąg na stacji w Kazimierzu 3b 
ietn' Stefa-i Jędr.yczka, robotnik, 2a" 
-mieszkały’ na- Kazimierzu. Jęd-ryczka do
znał poważnych obrażeń i w stanie bar
dzo ciężkim został przewieziony do szpi
tala powiatowego w Będzinie. Przy-62? 
na zamachu samobójczego nieznana.
X WŁAMANIE W CZELADZI. Wczo
rajszej nocy do zakładu fryzjerskiej 
p. Machonia w Czeladzi przy ul. Staś® 
ca za pomocą wytrycha dostali się ®<’’ 
dzieje, którzy skradli mu cenne pp2? 
-b-ory, wartości- kilkuset złotych. PoM • 
nrowadzi śledztwo.



-
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Krwawe zajście
W SOSNOWCU.

Onegdaj w korytarzu domu nr. 19 
u]icy Czarnej w Sosnowcu wynikła 

Pr^CZjfca na tle nieporozumień osobi- 
między zamieszkałym w tymże 
Ignacym Bendasiewiezem, war- 

^iitiem Tow. ochrony mienia a Wa- 
!TX Świątkiem z Nikiszowoa (Śląsk) 
cguipicjuezem Lipą, zamieszkałym, na 
Lkni. Staszic-

podczas sprzeczki Bendasiewroz wy- 
, ] w pewnej chwili z kieszeni re-,
Jwer i strzelił w ikierunkta Świątka, 

’ ■ c go lekko w dłoń lewej ręki. Na- 
'Cnie Bendasiewicz rzucił się na Lipę 
Uderzył go kilka razy kolbą rewolwe
ru Hr głowę- .

Zawiadomiona o zaj&csu poheja za
trzymała Bendasiewicza.
świa.iek i Lipa, po udzieleniu im po- 

rnocy lekarskiej na. miejscu, udali się 
j0 własnych mieszkań.

PAMIĘTAJ, że
WIELKIE WYGRANE
padają stale w szczęśliwej kolekturze

KAFTALA
Ostatnio padło tam:

Q Sport.

Janusz Kusoeiński w loarykc

i wiele, wiele innych wygranych po: Zł. 20.000,—, 15.000,—, 
10.000,—, 5.000,— i t. d. na miljony złotych!

zł. 1.000.000,— na Nr. 61415
zł. 200.000,— Nr. 5351
zł. 100.000,— n Nr. 112612
zł. 100.000,— n Nr. 107462
zł. 100.000,— Nr. 85899
zł. 50.000,— Nr. 26104
zł. 50.000,— Nr. 41828
zł. 50.000,— Nr. 109572
zł. 50.000,— Nr. 152252

/

Kup więc los do I-ej klasy 31-ej Loterji
— w kolekturze Loterji Państwowej —

W. KAFTAL i S-ka, Katowice, św. fana 16.
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P.K.O. konto 304.761.

CZELADź ZWYCIĘŻA W MARSZU 
DRUŻYNOWYM.

'T ub. niedzielę na zakończenie Tygodnia 
F. i P. W. w Sosnowcu odbył się marsz 

drużyn czerwonokrzyskich w maskach ga
zowych na przestrzeni 4600 mtr. Startowało 
H drużyn, marsz *ukończylo  9. Zwycięstwo 
Przypadłe drużynie czeladzkiej, która w 
świetnej formie przybyła d w czasie
zjmn. i 50 sek., zdobywaj nagrodę

’perytowe’ F>mgie zajął So

ZAPISY do sekcji bokserskiej 
POL. K. S.

Akcyjny K. S. w Cosnowcu przyjmuje za 
sekcji bokserskiej. Miłośnicy tego 

k'/ ™rzy posiadają odpowiednie waran 
1 (stan zdrowotny bez zarzutu, młody wiek 

„J P-' “jogą się zgłaszać na stadjonie Poli- 
Jjnego. K. S. w Sosnowcu (uł. Aleja) we 
”kl J czwartki od godziny 16. Zapisy we 

vS^nn??nyc'1 dniach będzie przyjmował 
^rowrnk sekcji bokserskiej.

PAŃSTWOWA odznaka sportowa. 
erownictwo sekcji lekkoatletycznej S.

. Ja w Sosnowcu, zawiadamia swych 
.(U i zainteresowanych, iż dzisiaj o 
Unh jl n? stadionie sportowym S. T. S. 
tom si<! dalsze P^y do P.O.S. po
lip A°n8,°oZ- 17 odbędzie się marsz. Strzela- 
bm „P’ S- odbędzie się w sobotę dnia 15 
5 rano S°dz' 14 do zmroku i w niedzielę od

SEKCJI KOLARSKIEJ STS UNJA 
wszystkich swoich członków, że 

odL;, ?-m- o godz. 19 w lokalu na boisku
2d»a„;e !1<? zebranie sekcjii kolarskiej. Na 
U.”? <em omawiana będzie sprawa. za
torzeif? sezfuu, wyścigu kolarskiego na

Ważne wyjaśnienia Ministerstwa 
dla bezrobotnych zagrożonych eksmisją, 

kreślą, że choć nie mając obowiązku 
sąd ma jednak prawo zbierać odno
śne dowody z urzędu, a zatem może 
żądać od pozwanego udowodnienia 
pozostawania bez pracy. Brak wszak 
że podstaw do ograniczenia zakresu 
tych dowodów do zaświadczeń pu
blicznej instytucji i biur pośrednic
twa pracy, a tem samem od uzależ
nienia stosowania moratorjum miesz 
kaniowego dla bezrobotnego od fak
tu zarejestrowania pozwanego w pu
blicznej instytucji lub biurze pośre 
dnictwa pracy.

Ministerstwo sprawiedliwości w po 
rozumieniu z Min. spraw wewn. wy
jaśnia, że do rzędu instytucyj upraw 
nionych do wystawiania zaświad
czeń, stwierdzających brak ,pracy, po 
zostających w związku z faktyczne- 
mi stosunkami gospodarczemu osób 
zainteresowanych, należy w pier
wszym rzędzie zaliczyć zarządy 
gminne lub miejskie oraz prawno- 
publiczne instytucje samorządu go
spodarczego, np. izby rzemieślnicze.

Wreszcie Ministerstwo sprawiedli
wości prosi prezesów sądów okręgo
wych o czuwanie nad przestrzega
niem przez sądy zasad wytłuszczo
nych w okólniku.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zwróciło się okólnikiem do wojewo
dów i przewodniczących wydziałów 
ipowiah i prezydentów miast, podając 
do wiadomości okólnik Ministerstwa 
sprawiedliwości, bardzo Ważny dla 
szerokich rzesz bezrobotnych w spra 
wie moratorjum mieszkaniowego.

Wokólniku do prezesów 6ądów 
okr. Ministerstwo sprawiedliwości za 
znacza, że doszło do jego wiadomo
ści, że sądy w sprawach o zawiesze
nie wykonania eksmisji z mieszkań 
jedno lub dwu-pokojowych uzależ
niają stosowanie moratorjum miesz
kaniowego dla bezrobotnych od za
rejestrowania pozwanego w publicz
nej instytucji pośrednictwa pracy, 
oraz w związku z tem od przedsta
wienia zaświadczenia takiej instytu
cji, że pozwany pozostaje bez pracy.

Otóż Ministerstwo sprawiedliwości 
wyjaśnia, że przy ocenie położenia 
pozwanego usprawiedliwiającego za
wieszenie wykonania eksmisji, należy 
brać pod uwagę nietylko stan bezro 
bocia pozwanego, zachodzący w przy 
padku utraty pracy najemnej, ale 
wogóle faktyczny brak pracy bez 
względu na uprzednie pozostawanie 
w stosunku pracy najemnej.

Wdalszym ciągu Ministerstwo pod

Program radjowy
KoLXJDW lawiński w radjo.

lekkiej w czwartek dnia 
Ji usłyszą słuchacze w wy-

P^ojów. Ożywieniem i uroz- 
będą w dniu tym we- 

Ludwika Lewińskiego.

»«l« lJ,KRA,u TO “W-
*> “k”» j«-

**

Suma suilili 111 nkś tM
SSHS w Zagłębiu Dąbr.
ulicy umysłowo chorego należało do 
zjawisk bardzo rzadkich, obecnie 
jest to rzecz niemal codzienna i zwy
kła. Patrząc na ten przykry objaw 
dochodzi się do wniosku, że widocz
nie słuszne jest twierdzenie jakiegoś 
uczonego, który obliczył, że w któ
rymś tam roku wszyscy ludzie będą 
war jatami i może dlatego juiż dziś 
tak obojętnie odnoszą 6ię wszyscy do 
tego zagadnienia.
Dziwna jest doprawdy ludzka logi
ka i... współczucie. Jeżeli np. ktoś 
zemdleje, Lub złamie nogę na ulicy

Notowane ostatnio w Zagłębiu czy
ny umysłowo Chorych znów przypo
minają aktualną, a całkowicie pozo
stawioną własnemu losowi sprawę 
braku szpitala dla psychicznie cho
rych w naszym ośrodku. Wprost tru 
dno jest uwierzyć, że tak zaludnio
ny, gdyż liczący około 400 tysięcy 
mieszkańców, powiat, nie posiada 

dotychczas tego rodzaju lecznicy. 
Niema wprawdzie ścisłych danych co 
do liczby tych chorych w Zagłębiu, 
jest jednak rzeczą znaną duży 
wzrost w czasach powojennych Cho
rych psychicznie, jak również wia-

poszkodowanego do szpitala, tym
czasem liudzie stale i poważnie cho
rzy snują 6ię bez opieki ipo ulicach i 
nikogo to nie obchodzi, a tembar- 
dziej wzrusza. Dopiero, gdy chory 
taki, w zasadzie zawsze niebezpiecz
ny, gdyż niepoczytalny, zaczyna ro
bić wybryki, sprawą z konieczności 
muszą zająć się władze samorządo
we, odsyłając niebezpiecznego warja 
ta do szpitalnego domu zdrowia i 
na tem kończy się zagadnienie opie
ki nad umysłowo chorymi.

Czy można się dziwić, że w tych 
warunkach dzieją się wręcz niesamo
wite i ponure sceny, zwłaszcza po 
wsiach, gdzie umysłowo chorzy trzy
mani są na łańcuchach, liuib w ciem
nych chlewach a to z obawy, aby 
chpry taki nie puścił z dymem wsi, 
lub nie pomordował ludzi.

Faktem jiest, że ilość chorych psy
chicznie stale się zwiększa, tymcza
sem kiedy zwalcza się energicznie ty 
fus, czerwonkę i inne choroby, umy
słowo chorzy pozostawieni są własne 
mu losowi.

Władze rządowe sprawą tą absolut 
nie się nie zajmują, samorządy znów 
tłomaczą się brakiem środków finan
sowych i bolączka ta wisi nadal w 
powietrzu, choć warjatów coraz wię
cej. Gdzie, jak gdzie, ale w Zagłębiu 
pieniądze na budowę szpitala dla u- 
mysłowo chorych zawsze można zna- • 
leźć, chodzi jeno o to, że 6prawą tą 
nikt 6ię wogóle nie zajmuje i praw
dopodobnie nie prędko zajmie. Dużo 
mogłaby tu zdziałać inicjatywa pry
watna, jak to np. miało miejsce z 
budową szpitala dla gruźlików w So
snowcu, gdzie dzięki inicjatywie i 
pracy grona osób powstała tak po
trzebna i pożyteczna lecznicą. Tem- 
bardziej mógłby szpital dla umysło
wo chorych powstać przy wspólnej 
akcji samorządów Zagłębia, gdyż w 
kilkumiljonowych budżetach przy 

, dobrych Chęciach możnaiby i na ten 
cel znaleźć pewne środki, niema 6ię 

1 jednak kto tem zająć i sprawa po
zostawiona jest Boskiej opatrzności. 
Umysłowo chorzy chodzą bez opieki, 
wyrządzają sobie i otoczeniu krzyw 
dy i kiedy dopiero zaczną masowo 

i niszczyć ludzki dobytek, lub mordo- 
• wać ludzi, może wtedy zajmie sie 
l ktoś wreszcie tą bolączką.

OFIARY.

1JVU ____ _ j natychmiast wszyscy spieszą na ra-
domo. że kiedy dawniej spotkanie na ‘tunek i Wrazie potrzebv odwozi się.

NA POWODZIAN złożone w naszej Adny 
nisiracji:

Pracownicy firmy J. Pasternak zl. 5.65.
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ŁS ZAWIERCIA
X AKCJA ZIEMNIACZANA DLA BEZ
ROBOTNYCH. W .aajiWzszyóh dniach 
Magistrat Zawiercia przystąpi do wyda
wania ziemniaków dll-a bezrobotnych na 
okres zimowy. Wydawanie ziemniaków 
(będzie trwać od dn. 18 ibjm. dio 5 listo
pada rJb. Ziemniaki otrzymają bezuo- 
fc-otni korzystający z akcji żywnościo
wej. Wydawanie talonów na ziemniaki 
odbywać się będzie kolejno obwodami. 
Ziemniaki wydawane będą jiaik zwykle, 
na stacji kolejowej koło I iprzejazdo.
X POBIERANIE WYŻSZYCH CEN ZA 
NAFTĘ. Jak donosiliśmy w swoim cza
sie, obniżona została cena nafty, wyno
sząca obecnie w sprzedaży detalicznej 
40 gir. za litr. Okazuje się jednak, że 
Sprzedawcy - żydzi żądają za litr od 46 
do 50 g.r. W podobnych wypadkach na
leży zawiadamiać policję, która spisze 
odpowiednie doniesienie, a pobierający 
nadmierną cenę za naftę będzie ukara
ny. Jak nas infonmiują, spodziewana jest,, 
dalsza Obniżika cen nafty.
X POGRYZIONA PRZEZ PSY. P. K. 
Kelner, zamieszkała w Zawierciu, przy 
■ulicy Pomorskiej, przechodząc ullicą zo
stała pogryziona przez trzy psy Bolesła
wa Rulca, zamieszkałego przy tejże u- 
Łicy. Policja poc.ągnęła Rałca do odpo- 
•wiedzialnok-i sądowej za wypuszczanie^' 
psów bez kagańców.
X ZNACZNA KRADZIEŻ. Onęgdaj nae- 
znani sprawcy włamali się do mies-zka- 
tnea Henryka Popczyka w Zawierci-m 
(Pomorska 1ó), którzy dkracMi 2100 zł. 
oraz zegarek t 8 rn. płótna, ukryte w obo-. 
manie. Policja wdrożyła dochódzewe.

Słynny szwedzki badacz i podróż
nik, dr. Sven Hedin, ukończył szczę
śliwie jedną z najbardziej śmiałych 
i niebezpiecznych wypraw i zamie
rza powrócić na Boże Narodzenie do 
Stokholmu. Dwaj jego pomocnicy i 
towarzysze, Folke Bergman i David 
Hummel, (powrócili już do Szwecji. 
Celean ekspedycji było wyznaczenie 
drogi automobilowej poprzez pusty
nię Mongolską do Urumchi dla rządu 
nankińśkiego. Cel ten został osią

gnięty pomimo wielu niebezpiecz
nych przygód. Ekspedycja natrafiła 
w górach Mongolskich na niezwykłe 
mrozy, sięgające w styczniu r?b. 
przeszło 33 stopni iponiżej zera. W 
piaskach pustyni musieli podróiżini 
rozwijać ogromne maty z płótna ża
glowego, aby umożliwić przejazd sa
mochodom.

Karawana dr. Hedina wpadała kil
kakrotnie w ręce bądź to armji rzą
du nankińśkiego, bądź też buntow

OLKUSZA
X NA POWODZIAN WPŁACILI: Pra- 
Cown cy fabr. „Olkusz" i „Alniik" w Ol
kuszu zl. 999.50. fabryka drutu „Laski*  
w Bolesław.u 150 zł.; zarząd gim. Suło
szowa zl -14 i zarząd gni. Bolesław zło
tych 30
X RADA GROMADZKA WSI MOSTEK 
pow Olkusk ego uchwaliła na ostatnieni 
zebraniu -poczynić stajania u władz o 
przyłączenie do gminy Szreniawa, pow. 
Miechowskiego z uwagi na bliskość tej 
gminy i przynależności do tej parafji.
X NOWA SZKOŁA W SLADCZY. S|pe- 
cjallnie powołamy komitet w Staidczy1, 
gm. Kidów, przystąpił do budowy domu 
łudowetgo, w którym pomie»zezona zo
stanie szikola powsz. i remiza strażacka.
X ŚWIĘTO ROBOTNICZE. Młodzież 
robotnicza w Ogrodzńeńew Obchodziła w 
uib. niedzielę święto robotnicze, na pro
gram którego złożyły7 się śpiewy, mono
logi 1 przedstawienie p.t. „W katordze* ‘. 
W czasie akademji przemawiał poseł 
P.P.S. p. B.eń z Sosnowca. Wieczorem 
odbyła się zabawa taneczna,
X WYKOPANIE SZKIELETÓW ŻOŁ
NIERZY. W dn. -wczorajszym obok 
cmentarza starego w Olikutszu iprzy ro
botach regulacyjnych, wykopano szkie
lety dwóch żołnierzy, leżących ofoók sie- 
b,e. Prawdopodobnie są to żołnierze au- 
strjaocy, o czem świadczą szczątki pła
szcza i butów. Szkieflety zabezpieczono 
narazie na miejscu.
X SKAZANIE ZAWODOWEJ ZŁO
DZIEJKI. Sąd grodzlki w Ołlknszu ska
zał w dn. wczorajszym zawodową zło
dziejkę ze Strzemieszyc, Stefanję Ko

rzec na dwa lata więzienia, z pozbawie
ni om praw na lat 5, za kradzież garde
roby i biżuterji w Sławkowie. Korzec 
tu ezlbyt dawno uctekła z aresztu miej
skiego w Olkuszu, lecz została ujętą w 
Zagłębiu.
X ZBIEGŁ W SKRADZIONEM UBRA
NIU. W dn. wczorajszym znaleziono 
w lesic miejskim w Żuradzie stare ubra
nie i buty złodzieja, który okradł urzęd
nika Magistratu m. Olkusza, p. Antonie
go Śoiążko. Złodziej po przebraniu się 
w skradziony garnitur i buty, zlbiegł 
prawdopodobnie w kierunku pow. Chrza 
nowsi .ego.

DOBRE OKREŚLENIE.
— Mam w domu kilka świetnych starych 

obrazów.
— Z jakiego okresu?
— Z czasów, gdy miałem jeszcze nic-

Objawem niewątpliwie dodatnim 
jest dające się ostatnio zauważyć zja 
wisko wyraźnego odprężenia rynku 
pienięimego. Świadczą o niem nastę
pujące dane:

Ogólmy stan wkładów w bankach 
prywatnych, zrzeszonych w Związku 
banków, od dnia 1 stycznia rb. do dn. 
31 lipca rlb. wzrósł z 328 miljonów do 
34? milj. zł. Ta sama tendencja ztwyż 
kowa jeszcze wyraźniej zaznaczyła 
się w bankach publicznych. W Pocz
towej Kasie Oszczędności stan wkła
dów oszczędnościowych wzrósł w I 
półroczu 1934 o 42 milj. zł. W Banku 
Gospodarstwa Krajowego suma wózel 
kich wkładów w ciągu 1 półrocza 1953 
podniosła się z 223 na 257 milj. zł. 
Analogiczne zjawisko zaobserwować 
można w komunalnych kasach osz
czędności.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje fakt, iź kapitalizacja gotówko
wa w Polsce wzrosła w pierwszych 
6 miesiącach rib. mimo, że na ten o- 
kres czasu przypadła realizacja po
ważnej części pożyczki narodowej.

Z przyrostu kapitalizacji skorzy 
stały przedewszystkiem banki pu
bliczne, co Wynika z wyżej przyto
czonych cyfr. Równolegle znaczenie 
bankowości prywatnej uległo dalsze
mu skurczeniu na korzyść banków 
publicznych. Dość powiedzieć, że u- 
dział banków prywatnych w ogólnej 
sumie wkładów, który pod koniec 
1930 r. wyrażał się odsetkiem 38,5?/o, 
spadł ostatnio do 18,1%.

Dla życia gospodarczego, przynaj
mniej w teorji, powinno być rzeczą

Ostatnia wyprawa naukowa 
Sven Hedina.

niczych oddziałów generała Ma- 
chun-yin, przyczem obie te armje 
posługiwały się autami ekspedycji 
dla celów transportu wojskowego. 
Pewnego razu, gdy dr. Hedin odmó
wił wydania samochodów, żołnierze 
buntowniczej armji dnieli rozstrze
lać członków ekspedycji, kiórzy cu
dem tylko uszli z życiem.

W czasie wyprawy poczyniono sze
reg ciekawych odkryć. Jeden z 
członków ekspedycji, dr. Bergiman. 
odnalazł cmentarz sprzed 2.000 lat, 
na którym znajdowały się trumny 
pokryte skórami krowiemi i zawiera
jące dobrze zachowane zwłoki. Po
nadto ekspedycja przywozi do Szwe
cji kolekcję 90 egzotycznych gatun
ków ptaków dla Muzeum biologicz
nego. Dzięki rezultatom osiągnię
tym przez ekspedycję rząd nankiń- 
ski będzie mógł wyfondować ważną 
drogę automobilową poprzez niedo
stępne dotychczas okolice pustynne.

FRANCUSKI SALON AUTOMOBILOWY OTWARTY.
W Paryżu otwarta została uroczyście wielka wystawa samochodowa, która zgromadziła 

wiele pięknych eksponatów. Zdjęcie przedstawia fragment hali wystawowej.

££« GOSPODARCZE
Etatyzacja kredytu w Polsce.

obojętną, gdzie gromadzą się pienią
dze: czy w bankach prywatnych, czy 
publicznych. Byleby interesy życia 
gospodarczego były należycie strze
żone. Niestety, tak się składa, że ban
ki publiczne — mimo uroczystych za
pewnień — mniej troszczą się o po
trzeby finansowe produkcji i obrotu 
towarowego, aniżeli o potrzeby pań 
stwa. To też życie gospodarcze mało 
ma pociechy z wyżej opisanego przy
rostu kapitalizacji. Mianowicie:

Banki prywatne wyzyskały popra
wę swojej sytuacji przedewszystkiem 
dla spłaty swoich zobowiązań wobec 
zagranicy i instytucyj redyskonto
wych. Również w Banku Gospodar
stwa Krajowego wzrost wkładów nie 
pociągnął za sobą wzrostu kredytów 
handlowych; bank ten wykorzystał 
przyrost wkładów przedewszystkiem 
— jeśli nie wyłącznie — na zakoiip 
papierów państwowych.

Jeśli chodzi o tę ostatnią instytu
cję, twierdzącą o sobie, że „... zasila 
stale płynnemi kapitałami instytucje 
kredytu długoterminowego, dając im 
możność kredytowania życia gospo
darczego", to rzeczywistość mówi coś 
innego. Zapoznając się z ostatnim bi
lansem P. K. O., stwierdzamy, iż jej 
portfel papierów wartościowych 
składa enę w 82,5% z listów zastaw
nych i obligacyj banków państwo
wych oraz papierów wartościowych 
państwowych, w 15,4% z listów za
stawnych i obligacyj tow. kred, ziem 
skich i miejskich, a zaledwtie w 2% 
z akcyj...

Widzimy więc, że ,?iatv*acia  kre-,

dytu robi w Polsce dalsze, wielkie 
postępy. Kapitał odciąga się z ży<-ia 
gospodarczego, zasilając nim rozbu
dowany nadmiernie aparat gospodar
ki publicznej.

Kronika gospodarcza.
IRUZJJA ORGANIZACYJ WŁÓKIENNI 

CZYCH. W Łodzi podjęte zostały pertrakta
cje w sprawie skonsolidowania wszystkich 
■poważniejszych związków przemysłu włó
kienniczego i utworzenia jednej wspólnej 
organizacji. Pierwszym etapem tych roko
wań byłaby fuzja Związku przemysłu wiń- 
kienniezego w państwie polskiem, reprezentu 
jarego wielki przemysł z krajowym Związ
kiem, grupującym średni przemysł. Rokowa, 
nia w tej sprawie posunęły się bardzo .po
ważnie naprzód i o ile nie wyłonią się po. 
ważniejsze przeszkody o charakterze (perso
nalnym, fuzja ta dokonana będzie już z dn. 
1 stycznia 1955 r. Działalność nowej organi
zacji koncentrowałaby się w odrębnych se
kcjach branżowych, do których wchodzili, 
by członkowie obu organizacyj. Jednocześ
nie powołanoby wspólnie władze nowego

W SPRAWIE PROJEKTU USTAWY A. 
PIEKARSKIEJ. Projekt ustawy aptekar
skiej, zdaniem sfer gospodarczych, wykazu
je te same niedomagania i ograniczenia w 
stosunku do składów aptecznych, co .projekt 
z r. 1951. Projektowana ustawa nie uwzglę. 
dnia postulatów Związku Izb, a ponadto za
powiada uchylenie ustawy dla materjali- 
stów, co nic jest wskazane z punktu widze
nia techniki ustawodawczej. Ta ostatnia bo
wiem ustawa niema nic wspólnego z ustawą 
•aptekarską i stanowiąc odrębną ustawę mc- 
glaby być zniesiona lub zmieniona tylko ta
ką samą ustawą, zaś ustawą aptekarską tyl
ko wówczas, gdyby normowała kwestję dro- 
gistów. co w danym wypadku niema miej- 
sca. Przez zniesienie ustawy o materiali
stach powstałaby w tej dziedzinie luka w u- 
siawoda-wstwie, co niewątpliwie odbiłoby się 
ujemnie na składach aptecznych.

TOWARY ŁÓDZKIE DO ABISYNJI I IN. 
DYJ. Szereg firm łódzkich otrzymał pierw
sze zamówienia na dostawę towarów włó
kienniczych na rynek abisyński. Jednocześ
nie nawiązano ostatnio bliższy kontakt z In- 
djami Brytyjskiemi, które poraź pierwszy za 
kupiły większe partje filców. Transakcje te 
mają charakter .próbny i w razie zadowal- 
niających wyników zostaną rozszerzone.

KIEDY ZAJĘTE NIERUCHOMOŚCI MOGĄ 
BYĆ SPRZEDANE Z WOLNEJ RĘKI? Mini
sterstwo skarbu okólnikiem z dnia 28 wrze
śnia 1954 r. L. D. V 25495154 wyjaśniło, że 
sprzedaż zajętych ruchomości przed pierw
szą licytacją w inny sposób, aniżeli drogą 
licytacji, a więc i sprzedaż z wolnej ręki, 
może zarządzić urząd skarbowy jedynie za 
zgodą zobowiązanego. Natomiast jeśli w 
■pierwszym terminie licytacji sprzedaż nie 
doszła do skutku, może urząd nawet bez 
zgody zobowiązanego zarządzić sprzedaż w 
inny sposób, naturalnie o ile zachodzi waó 
ny interes wierzyciela lub zobowiązanego

NIE BĘDZIE DALSZEJ OBNIŻKI WYRO
BÓW HUTNICZYCH. Jak stwierdzają czyn
niki miarodajne, ostatnio przeprowadzona 
obniżka cen artykułów hutniczych zakoń
czyła akcję zniżki cen w tej gałęzi przemy
słu i obecnie żadne ponowne obniżki ty® 
cen nie są przewidywane.

HUMORI
WYTWORNOŚĆ.

— Proszę pani, tam za drzwiami stoi że
brak.

— Daj mu kawałek chleba z margaryna
— On mówi, że miał lepsze czasy.
— Daj mu też i serwetkę.

POŚPIESZYŁA SIĘ
Do chorego przychodzi lekarz, bada go 

mówi do jego żony: . ...
— Powiedziałem’,pani wczoraj, że stan I

ni męża jest beznadziejny. Na szczęści - 
mogę powiedzieć, że nie jest tak złe. 
pani wyzdrowieje! . :a

— Ładna historja! — woła żona. — • , 
już sprzedałam jego- wszystkie ubrania, 
ty i całą bieliznę!

CZASZKA PROFESORA. 
Profesor X, znany przyrodnik wyk 

demonstrując czaszkę małpy: --.fot.
— Tu, panowie, widzicie czaszk 

mianowicie goryla. Jest to rzadkość. W . } 
szawie są tylko dwie takie czaszki. J 
ma muzeum, a druga to właśnie in J “ 

KORESPONDENCJA HANDLOWA.
Jedna z wielkich firm eksportowy^ 

Gdyni, prowadząca interesy z Atn-s*  
mała od swego agenta taki list: .. l0y,

Afryka. Ngullele Ngu lĄTl’?
Massa PolesMrtv0. 
przysłałeś mi sk».
“ łt Niech
sa Poleskport • -f.

vi pola! Nieci "^ucha
woły! Niech cię 

to żeś o mnie zapommaf-

Mas-a! Dlaczego nie pi z. j 
ki mydlą? Czyliż ci nie place?

Bądź przeklęty mat r>_i — 
szarańcza ci spustosz? 
dzą twe wt ’ * 
tse.tse, za w z.v= -v .

Przyślij zaraz! , be»
Czeka na mydło twój sługa AbduU« 

Hassan. ,
Przy.pisek. Massa Poleskport- 

Tylko co .przyszła karawana z 
Niech cię Allah błogosławi.

POŚPIECH.
— Czy mleko jest świeże? .
— Świeże Dobre sobie, godz>u*- ‘ 

ło ieszcz zielona trawą.

Webami 
niy-f^'
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KLĄTWA rodu waterford.
^jggSiriBSHaSHB______ Tragiczna śmierć ściga właścicieli przeklętego zamku.

„ wieży zamku w Waieritorld powie- 
TTielk-a żałcibna chorą|gHewv Zw.iastu- 

światu, że właściciel zamku, sie- 
j mnasty 6^°^ potomek rodu miarki- 
,, U^terford — stracił życie -w iragi- 

wypadku.
pokoju o przyciemnionych firan- 

, w' lewem skrzydle tego zamczy- 
?' Jeży ciężko chora młoda kobieta, 

i-jocona przez markiza. wdowa. Nie 
'j.ie sobie jeszcze nawet sprawy, z te- 

te małżonek jej nie żyje. Liczna stoż 
D11je eto cicho po korytarzach i kom- 

Lch, zgnębiona straszliwym ciosem 
Iflody arystokrata był bardzo łubiany 

«ez swych poddanych. A poddani ci 
Lii IKzni. bowiem ziemie Markizów 
olaterford ciągną się na wiele kilome-

wokoło zamku. Zamek ten słynął 
róweicż -wspaniałych polowań, a 
uspaasle ogiery ze stadnin Wafterfordz- 
Icich zdobywały nieraz nagrodę Derby 
w Longłw*-

STRASZNE ODKRYCIE.
Kamerdyner n>ie wierzył w pierwszej 

tkwili swoim oczom, gdy o twardszy ra
no drzwi zbrojowni — dostrzegł na ko- 
fztownym perskim d-ywanie ślady krwi-. 
Przewrócony leżał parawan. wschodni, 
M którym kryły się szklane gablotka — 
gdzie na podwyżkach spoczywała bezcen
na broń z dawno minionych stuleci. Pod 
ścianą leżał bez życia 54-lefoni markiz. 
Karo- Waterford.

Czyżby popełnił samobójstwo? Wd.ro- 
ione natychmiast śledztwo odrzuciło 
stanowczo to przypuszczenie. Coprawda 
t-uż przy trupie młodego arystokraty 
snateziono dubeltówkę — ale rodzaj za
danej rany wykluczał możliiwdść, aby 
hralbia zranił się sam. Uprzedniego wie
czora właściciel zamku poczynił przygo 
towania do wczesnego rawnego polowa
nia, Wstał z łóżka i udał 6aę natychmiast 
do zbrojowni. W chwili, gdy zdejmował 
dubeltówkę — poślizgnął się widocznie 
na śliskim dywanie. Fuzja wypaliła. 
Ciężko rańmy markiz miiał jeszcze tyle 
siły, że się dowlókł do parawanu. Tutaj 
padł martwy.

PRZEKLĘTY RÓD.
Na rodzie Waterford, który jest jed

nym z najstarszych rodów arystokraty
cznych Irlandji — ciąży od wieku stra
szliwe przekleństwo. Jeiśdi mamy 'wie
rzyć legendom — podobno pradziad mar 
kiza zastrzelił .podczas polowania na je
lenie jednego ze swoich leśniczych. Był 
to przypadek. Jednakowoż umierający, 
który przed samym wyruszeniem na po
lowanie poróżnił się z marikńizem, prze- 
Rlswego mordercę do czwartego po
kolenia, życząc, aby żaden z jego potom- 
p nie zmarł śmiercią naturalną.
tzyżby słowa umierającego miaiły ma 

*'fedzę nad życiem i- śmiercią?
k °zy inaczej w dwa miesiące po 

ow^>- niefortunnem polowaniu spadł 
^kiz tak niefizczęflliw ie z konia, że

,e*e  nastąpiła po paru minutach. Je- 
g0, ÓB zaledwie sześć łat władał kolo- 
JnysH majątkiem Waterfordów. Pod- 

gwiezdnej i mroźnej nocy zimowej 
tem kres swemu życiu. Dopię

to P° badaniach wykry-
“otywy tej strasznej tragedji.

TRAGICZNE wypadki. 
yssńfj?8*̂'' 2 boczył pojedynek ame- 
z .D8fel z rywalem, który jednocześnie 

S'ę 0 wzś'lę<ly sławnej 
WlT** 8 -j Wtorki. Wyciągną® czarną 

wierny danemu słowu poło- 
ć 6wemu życiu. Ten markiz był 

^K)rtt>wcem; jego stajnia wy- 
r i? Mjletsz®

hiói- ,żdy, z pełnokrwist-ych ko-
^n m e, c<x*zie:“ zaprzęgano do powo- 
Btście p *- Zd °®aao<>wany był .na kilka- 
wyjns funtów. Pewnego dniia
Polnr] m,a|kiz na spacer w godzinach 
jowy !?"’ych. Szosę przecinał tor kofle- 
n®m p Ot?m tym nadjeżdżała w szalo- 
ła ona ^'e ^komotywa. — Zdruzgota- 
biła n» ra?u l®c tutki powozik — i za- 

® 'ćjscu markiza.
ZE STRACHU PRZED

Ojc, PIORUNEM.
zmarłego Watertforda 

kurzy : .rbailw'°ześniiejfiaego dzieciństwa 
'•ai mu Piorunów. — Strach ten pozo- 

strasznem (orzeiżvciu z dni

dzieciństwa. Ośmioletni chłopiec udał się 
na wycieczkę ze 6woim nauczycielem. 
Burza, złapała ich w lesie. Oblaj szuka
li schronienia w leśniczówce. Piorun u- 
derzył właśnie w ten domek. Choć chło
piec u.e ucierpiał wcale od ognia nie
bieskiego, jedmakowoż pozostał mu po 
tej przygodzie paniczny sforach przed 

grzmotami ; błyskawicami.
Na swym zamku polecił zbudować 

pięć p orunoehonów, spał w łożu, o szklą 
nyoh nóżkach. Nog.: te wspierały się na 
płytkach izolujących — a jednak mimo 
wszystkie te ostrożności, los zrządził, że

SAMOLOTEM NA TOR WYŚCIGOWY.
Członkowie londyńskiego Jockey Clubu zakupili samolot, który kursuje w dniach wy
ścigów między Londynem a Newmarket. Samoloty lądują na torze w pobliżu trybun.

80-letni Shaw żeni się
z 20-letnią dziewczyną.

Wielki kpiarz — Bernaird Shaw żen i' 
się. Pogłoska ta pojawiła się w całej 
prasie angielskiej i jest sensacją dnia. 
Shaw, jak dotychczas, mie uważał za 
stosowne zdementować jej i zachowuje 
pełne rezerwy dyskretne milczenie.

Wybranką serca 80-|leŁni,eigo starca 
jest młoda dziewczyna, licząca zaledwie 
dwadzieścia kilka lat. Tak przynajmniej 
twierdzą zgodnie wszystkie dzienniki', 
które szeroko opisują szczegóły tej ro
mantycznej historja. Oto co podaje pra
sa londyńska.

URATOWANIE TONĄCEJ
Bernard Shaw spędził w czasie tego

rocznych wakacyj kilka tygodni w De- 
auiville, gdzie plażował i pływał w mo
rzu z namiętnością i energją 20-iletniego 
młodzieńca. Pewnego ra.zu, znakomity 
pisarz, który jest również świetnym 
sportsmanem, a przedewszystkiem do
skonałym pływakiem, znajduje się wła- 
śn:e w fałach morskich w odległości 
mn.ejwęcej kilometra od brtaegra, ujrizał 
jakąś młodą dziewczynę, nozpaczliwemi 
znakami wzywającą ratunku. Widocznie 
chwycił ją, jak to się często nawet do
brym pływakom zdarza, jakiś skuncz i 
dziewczyna zaczęła tonąć.

Bernard Shaw niewiele się zastana
wiając, pośpieszył na pomoc tonącej. U- 
dało mu się uratować jej życie. Gdy o- 
boje znaleźli się wreszcie na brzegu, u- 
nządzono pisarzowi serdeczną owację. 
Shaw, nie był z niej — z tej owacji. — 
zbytnio zadowolony. Oddał dziewczynę 
pod opiekę rodziny i udał się do willi, 
w której zamieszkiwał.

NIEOCZEKIWANA MIŁOŚĆ.
Ogólna uwaga skierowała się teraz na 

ową damę, która okazała się Szkółką, 
z arystokratycznej rodziny, Edytą Male- 
>ry. Piękna, wysportowana blondynka, o 
wysmukłem ciele eifeba, wspaniałych 
rudawych włosach i prześlicznych du
żych oczach, ocienionych ciemnemi rzę
sami obudziła ogólną sympatję i serdecz
nie się cieszono, że przygoda jej tak 
szczęśliwie się zakończyła.

Ciekawi dowiedzieli się niełbawetm da
lej, że piękna Edyta bawi w Deauvi‘Ue 
w towarzystwie rodziców i młodego czło

by piorun położył kres życiu markiza. 
Wyjechał ca na lało w okolice Gene

wy : tu wybrał się na wycieczkę auto
mobilową. Burza złąpała wycieczkowi
czów w szczeiem polu, postanowili więc 
schronić się jak najrychlej do miasta. 
Gdy przejeżdżali drogą pod wysókiemi 
drizewamu — piorun uderzył tuż koło 
nich. Piorun me tknął wprawdzie mar
kiza — alle wrażenie było zbyt silne: 
serce pękło.

I o1o zaledwie parę lat minęło, a cho
rągiew żałobna powiewa znów na wie
ży zamku.....

.wieka, starającego 6ię o jej rękę, choć 
jeszcze oficjalnie z nią nie zaręczonego.

Przez kilka następnych dni Edyta, wi
docznie wstrząśnięta tym wypadkiem 
nie pokazywała. 6ię na plaży, a Bernard 
Shaw, zjawiał się tam jak zwykłe, uni
kając jednak starannie blilżSzego kon
taktu z atakującymi go gapiami i snoba
mi. Po kilku, dniach wreszcie ujrzano 
na plaży piękną Edytę. Na widok jej 
.Shaw, spoczywający właśuie w. gorącym 
piasku pod parasolem, zerwał się szyb
ko i zbliżywszy się do młodej damy, 
zaczął ją troskliwie wypytywać o zdro
wie.

Od tej chwili ustawicznie widywano 
słaiwnego starca w towarzystwie młtodej 
•Szkotki, która natychmiast wyraźnie za
częła unikać owego młodego kandydata 
na narzeczonego. Ten osobliwy trójkąt 
towarzyski, był oczywiście dokładnie 
obserwowany przez wytworną publicz
ność kąpielową, która nie omieszkała na 
ten temat snuć daleko idących wnios
ków. Nie przestano się również intere
sować tą sprawą, gdy Bernard Shaw 
wyjechał do Londynu oraz gdy po ja
kimś czasie opuściła Deauwiłle również 
Edyta.

SHAW MILCZY
I rzeczywiście ujrzano go w Londy

nie znowu w towarzystwie uroczej 
Szkiofki, która zamiast wrócić do rodzin
nego kraju, zatrzymała się z rodzicami 
jakiś czas w sWicy agielskiej, lecz bez 
„narzeczonego", który jakoś zniknął 
z horyzontu.

Widoczne było, że sławny starzec i 
piękna dziewczyna chętnie przebywają 
razem i że Edyta woli spędzać czas przy 
iboku Bernarda Shaiwa, niż przystojnego 
młodzieńca, który starał się o jej rękę. 
To też w Londynie zaczęła kursować 
.pogłoska, iż Bernard Shaw który jest 
od wielu lat wdowcem, zamierza obecnie 
•wstąpić ponownie w związki nrałlżeń- 
sikie.

Takie są podstawy sensacji o Skawie 
Narazie „wielki, kpiarz' milczy. Niewia
domo jednak czy w najbliższej przy
szłości uje zaibije tych daleko idących 
wniosków i przypuszczeń jakimiś wła
ściwym sobie eietym dowcirDPim.

ZCAŁEJ poi SR]
KORONACJA CUDOWNEGO 

OBRAZU MATKI BOSKIEJ 
W BOCHNI.

Niezwykle uroczyście obchodzono ko 
ronację cudownego obrazu Matki, (Bo
skiej w Bochni, w kościele pod wezwa
niem św. Mikołaja, odbudowanym po 
pożarze w XVU-tym wieku. Kościół w 
Bochni stanowi jeden z najpiękniej
szych zabytków djecezji tarnowskiej. 

W k'OŚc:elie tym znajduje eię cudowny 
obraz Matki Boskiej, ofiarowany przez 
mieszczanina wielickiego, Krzysztofa 
Bąkowskiego, O. O. Dominikanom W 
.Bochni w podzięce za doznane łaski. O- 
braz tem zasłynął cudami. Przywracał 
wzrok niewidomym, .uzdrawiał nieule
czalnie chorych, a w dniu 38 lipca 163.7, 
r. płakał Łzami 1 krwawił się. Komisja 
wydelegowana w 1932 r. przez biskupa 
tarnowskiego, dr. Wałęgę, spisała proto
kół, który stwierdził, wszystkie cuda i 
doznane łaski w ciągu ostatnich Łat. Po 
usilnych staraniach w Watykanie Stoli
ca Apostolska zezwoliła na koronację 
obrazu. Na uroczystość ko®onacji przy
było 100 tys. pielgrzymów. Na błoniach 
>w- Kolanowie pod Bochnią na wielkim oł
tarzu potowym zawieszono wysoko o- 
braz cudowny. O godz. 9 rano rozpoczę
ło 6ię uroczyste nabożeństwo, które od
prawiał ks. biskup Lisowski w asystencji 
ks. biskupa potowego Gawliny, ks. bi
skupa Tomaka z Przemyśla i ks. bisku
pa Komara z Tarnowa. Wokół ołtarza 
ustawiły się delegacje zakonne, wyższe 
duchowieństwo, poczty sztandarowe o- 
raz szwadrony ułanów z oibłnażonemi 
szaManr,. Koronacji óbrazni. dokonał ks. 
biskup Lisowski, poczem obnaż w uro
czystej procesji przeniesiono spowrotem 
do kościoła.

MANIFESTACYJNY POGRZEB 
KAPŁANA — PATRJOTY.

W poniedziałek w Mikołowie złożono 
na wieczny spoczynek ziwłoki. ś. p. ks. 
Aleksandra Skowrońskiego, prałata i 
miejscowego proboszcza, zasłużonego 
weterana sprawy polskiej na Śląsku, 
zmarłego w 72 roku życia. W pogrze
bie wzięły udział tłumy ludności, dele- 
igacje mrejscowych stowarzyszeń i or
ganizacyj ze sztandarami. Przybyło 
przeszło 100 księży z całego Śląska z bi
skupem śląskim drem Adamskim, Człon
kami kapituły katowickiej i biskupem 
poflowym drem Gawliną z Warszawy na 
czele. Przybyło również wielu posłów 
śląskich z marszałkiem Wolnym oraz 
•liczny zastęp starszych, przedwojennych 
działaczy pofekih z G. Śląska, towarzy
sze pracy ś. p. ks. Skowrońskiego. Po
grzeb odlbfył się na koszt zarządu ikościeł 
nego i gminy Mikołowa, albowiem ś. p. 
ks. Skowroński nie .pozostawił, żadnego 
majątku.
WOJNA W ZW. PRACY OB. KOBIET

W sanacyjnym Związku pracy oby
watelskiej kobiet walczą w dalszym cią 
gu dwie grupy o władzę. Przed kilku 
dniami doszło do charakterystycznego 
zajścia w biurze związku w Warszawie, 
mianowicie do p. Heleny Zarembianki, 
mieszkającej w lokalu związku, przy
było kilka pań, które przyprowadziły 
ślusarza. Przybyłe członkinie nakazały 
jej Stać nieruchomo, grożąc, że ją zaibi- 
ją, poczem jedna z pań proponowała jej 
wynagrodzenie pieniężne, za zachowa
nie całego zajścia w tajemnicy. P. Za- 
rembianka zemdlała. Po ocuceniu się do
strzegła, że napastniczkii przeglądały 
ibiu-ka, otwarte przy pomocy ślusarza i 
■zabrały dokumenty. Woźny związku, 
stwierdza, że dokumenty wyniesiono do 
samochodu czekającego przed bramą.

JUBILEUSZ 
SŁYNNEGO FIZJOLOGA.

W Sowietach przygotowują się uroczysto
ści w związku z 85-tą rocznicą urodzin zna
komitego fizjologa Pawłowa, W ciągu swej 
65-letniej działalności naukowej wielki u- 
czony wydał szereg cennych dzieł o nie
przemijającej wartości. Pozatem Pawłów jest 
kierownikiem, trzech laboratorjów doświad
czalnych, w których pracuje przeszło 50 o- 
sób. W okolicy Leningradu założone zostało 
osiedle imienia akademika Pawłowa, na u- 
trzymanie którego z budżetu państwowego 
wyasygnowano mfljon rubli. Na cześć sę
dziwego. jubilata rząd sowiecki ufundował 
stypendja imienia Pawłowa, a mianowicie: 
jeSpo w sumę 20.000 rubli za najlepsze dzie
ło w zakresie fizjologji i pięć następnych po 
500 'rubli miesięcznie na ksztacenie mło- 
dych uczonych
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LECZNICA
chorób skórnych i wenerycznych

„POMOC" 
czynna od 10—1 i od 4—7 

w święta od 11—1.

Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.

Wizyta zł. 5.—
I 4513

„WEEK-EW POLICJANTÓW JAPOŃSKICH

LOKALE

5 POKOJE 
wszelkie wygody w 
nowym d-omu do wy
najęcia. Miła 2 — go
spodarz. 5465

1, 2 i 5 POKOJE 
z kuchnią z wygodami 
do wynajęcia Robot
nicza 1. 582-1
' MIESZKANIE

2 pokojowe z wygoda 
mi do wynajęcia. Be
ma. 3 m. 5. 6048

ROŻNE

Na plaży w japońskiej miejscowości kąpielowej Tsukishima, położonej w pobliżu 
Tokio spędzają policjanci iaipońscy „koniec tygodnia*'  na ćwiczeniach gimnastycznych 

i wypoczynku.

( Najtańsze źródło ! 
j materjałów piśmiennych | 

| w SKLEPIE P0LSKIM| 
: Będzin, Małachowskiego 7 1

Sprzedaż znaczków: 5970j
! pocztowych, stemplowych i tytoni.
i SS&ai sącefiSiŁ :<.-oasa sra gwgaBS aaracraa etmega wwwa

KINO..w
dawniej

Kino-Teatr 
„Udziałowy”

DZIŚ I DNI NASTĘPNE
Największa sensacja europejska. Nowa realizacja pierwsza 

dźwiękowa wielomilionowego arcyfilmu 

„NĘDZNICY”
Dramat według powieści Victora HUGO. Reżyserował: RAYMONT 

BERNARD. Muzyka: Artur Honnecor.
W rolaeh głównych: HARRY BAUR jako Jean Waljean, CHARLES 
VANEL jako Jawert, HENR1 KRAUSS jako Mgr. Myriol FLORBLLE 
jako Fantina CHARLES DULLIN jako Thenadlcr oraz najwybitniejsi 

artyści ekranu i sceny Paryża.
NADPROGRAM. TYGODNIKI PARAMOUNTU I PATA.

GŁOWY
STAN CYWILNY.

— Czy pan jest nieżonaty?
— 0 tak! Nawet już trzeci raz!

UŚMIECHAJĄ SIĘ.
— Wszystkie kobiety mają dla mnie u- 

śmiech.
— Jest pan miljonerem?
— Nie, fotografem.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W SOSNOWCU.
Referat Prawny L. Dz. 526 E. 26.

OGŁOSZENIE
Ubezpieczalnia Społeczna w Sosnowcu zawiadamia wszystkich P. P. 

Pracodawców, którzy nie są uprawnieni! do dokonywania zgłoszeń za- 
pomocą wykazów etanu zatrudnienia, ponieważ zatrudniają .mniej niż 
4-ch-.pracowników, że zgodnie z § 28 Rozporządzenia Ministra Opieki 
Społecznej z dnia 28.X1I 1953 r. (Dz. Ust. Nr. f05, poz. 818) winni wymel
dować każdego pracownika, zwolnionego z pracy w ciągu 7-miu dni, a je
żeli siedzilba przedsiębiorstwa znajduje &ię po za siedzibą Ubezpieczalni 
względnie jej oddziału, w ciajgu dni 10-eiu od chwili zaprzestania pracy, 
na formularzu Nr. 6 („zgłoszenie o wystąpieniu z pracy‘‘).

Pracodawcy, którzy w przepisanym terminie nie dopełnili powyż
szego obowiązku, podlegają zgodnie z art. 269,282 ust. 3 Ustawy z dnia 
28:111 1933 r. (Dz. Ust. Nr. 51, poz. 396) karze grzywny do 500 zł. z za
mianą na areszt zastępczy.

Sosnowiec, dnia 9 października 1954 r. DYREKTOR
6058 Ubezpieczalni Społecznej w Sosnowcu

(Dr. W. GOSIEWSKI).

ZAPOWIEDŹ 
Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że 1) nie
żonaty inżynier górni
czy Jan MiTosła-w, za
mieszkały w Czeladzi 
ipowiecie Będzińskilm, 
syn rolnika Jana Mi
rosława i tegoż mał
żonki Józefy z domu 
Kowalskiej, zamieszka 
łych w Wojciechowie, 
powiecie Lubelskim,— 
2) niezamężna instru-k 
lorka W. F. Marja, 
Wanda Dąbrowska, za 
mieszkała w Poznaniu 
córka instruktora o- 
grodniczego Wincentę 
go Dąbrowskiego ama 
rlego ostatnio zamie
szkałego w Lublinie i 
tegoż małżonki Emilji 
Wandy z domu Rosen 
feld, zamieszkałej w 
P< znaniu, clicą za
wrzeć związek mał
żeński. Obwieszczenie 
nastąpić winno w Fo- 
znaniu i Czeladzi. ,O 
jakiejkolwiek prze
szkodzie należy do
nieść. niżej ]x>dp’j-ine- 

gl"15edni.W Poznań, 

dnia 6 października 
1954 r. Urzędnik Sta
nu Cywilnego (F ry-

PIANINO
zagraniczne, krzyżowe 
w doskonałym stanie, 
sprzedam tanio. Cho
rzów I, Gimnazjalna 8 
magazyn mebli. 5955

KINO
Dziś: NORMA S H E A R E R Robert Montgomery 

i Herbert Marschal w filmie KINO
ł>r.„„ TWE USTA KŁAMIĄ

s lilii Triumf nowoczesnej kobiety, która ma odwagę żyć według ^lUlMUtJ 
swego wyboru i kochać kogo jej się podoba

liŁltóŁaSfi ------------------------- —------------------ ------------- ----- ------- ----------------- w Sosnowcu
Nadprogram: TYGODNIK FOXA. Wkrótce: „ESKIMO".
Piątki, soboty i niedziele passepartout- nieważne — Pocz. seansu o 16

w Sosnowcu ul 
Warszawska 2.

Prenumerata miesięczna w Sosnow
cu bez odnoszenia do d- nu rf. 3.00. 
Prenumerata miesięczna poza So
snowcem 1 w Sosnowcu z odnosze
niem do domu zł. 5.5)1.

FOTOGRAF JF. 
porcelan ki na pomni
ki, wiecznotrwałe, o- 
raz wszelkie roboty 
w zakres f-otogr. wcho 
dzące. Amatorskie ro 
boty, fachowe porady 
bezpłatnie. Wykona
nie artystyczne. — 
Ceny najniższe. Miesz 
kowska — Sosnowiec 
Piłsudskiego 20. 5864

pisy uczniów do t. 
stkioh klas przy
łów praktyczni 
teoretycznych p 1 
gram Państw. R Ho- 
watorjuan. Studjum ' 
perowe. Rytmik ? ’• 
styka. językl w P 
francuski. Zniżki k 
jowe 75%. Dplatr ‘ 
<><1 10 zł. miesięc,^ 
________ _ ji?

Francuzka" , paryzan^ 
udziela k-orępetycy: 
oraz konwer®acvi 
zyka francuskiego “ 
Sosnowiec, u| i 
kiego 19 m. 14 (1,

farby' 
lakiery, pokost 1 Wl|, 
dz.le po cenach nai 
niższych poleca: Fr 
Pietranek, Skład Far) 
: przyborów ma|ar 
skicli. Sosnowiec, 1|„ 
ścickiego 15 (vis ’a\jj 
kościoła). 5055

SCIEKAWE
ATLANTYK CONTRA PACYFIK.
Na 1600 miljonów ludzi, z^mieszkujacreli 

całą kulę ziemską, 1400 miljonów przypada 
na Azję. To olbrzymie siedlisko ludzkie po
łożone jest u brzegów oceanu Spokojnego i 
znajduje się poza zasięgiem wiplywów cywi
lizacji atlantyckiej. Europa posiada 2.700.001 
km. kw. ziemi rolnej, 2.400 km. kw. łąk i 
pastwisk, 8% zaś powierzchni ziemi leży od
łogiem. Azja liczy 7.920.000 km. kw. upraw
nej roli, 19.800.000 km. kw. łąk i pastwisk i 
20% ziemi niezużytkowancj. A całe to prze- 
olbrzymie mrowisko ludzkie wraz z nie . 
przebranemi skarbami natury nie podlre 
wpływowi cywilizacji atlantyckiej. Euręi 
zaś gotuje się we własnym soku.

NIE WIEDZIAŁA WCALE 
O WOJNIE 1914 ROKU.

W osadzie rybackiej Ołip, na wytrzeb 
dalimatyńskiem, zjawiła się 80-letnia wieś
niaczka, która chciała uiścić opłatę za prze
jazd statkiem w starych przedwojennych 
banknotach austro-węigierskich. Wieśniacz
ka była strasznie przerażona, że pieniądze, 
których posiadała przeszło 700 koron, nif 
mają już żadnej wartości i wycofane zosta
ły z obiegu. Kobieta nie wiedziała zupełnie, 
że niema już monarchji habsburskiej. Zli
towali się nad biedną kobietą podróżni i ze
brali między sobą kwotę niezbędną na za
kupienie biletu.

^'^^.Dbajcie o swoje zdrowie!

ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie 
la” są naturalnym łagodnym środkiem P 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje oig 
trawienia, działającym przeciwko oty /

Sprzedają apteki i składy apteczne- [

Dziś: Potężny dramat z życia rosyjskiego w-g dzieła 
A. N. Ostrowskiego

„BURZA"
w rolach gł. A. E. Tarasowa, I. P. Zarubina, ,Carew i %ar° I 
Nadprogram: dodatek p. t. „Sportowa parada na cZ

wonym placu w Moskwie. __
Wkrótce: Komedja polska „Czy Lucyna — to dziewczy” .

w rolach gł. Jadwiga Smosarska, Eug. Bodo.

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 50 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm., za tekstem 55 m. Numery dowodowe 
piatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec. Będzińska.
Administracja: Piłsudskiego 4 Tel. 75. Dąbrowa, ul. Krótka 11. Teł. 2BŁ — Zawiercie, 5-go Maja 29.

VDAWCA i REDAKTOR NACZ. STEFAN AffNOI.D

Seryjne drobne ogłoszenia*
30 drobnych ogł. 16.00 zł*  
20 drobnych ogł. 13.00 
10 drobnych ogł. 7.90 

5 drobnych ogł. 4 M 
\ Za każdy wyraz, dodatkowy dopjt 5 5 _________________________________________ U» każdy wyraz dodatkowy aopiaca .....................................................................................  
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